
• 

') 

, , . 
Hasło Festiwalu: POKOJl PRZYJAZN 

- dobre wspólnym 
młodzieży 

m 
całej 

, •. 
sw1ata 

„ W dniu 11 bm. licząca okolo 900 osób grupa delegatów zagran!ctnycll 
b iorących udziaŁ w V Festiwalu złożyła hold ofiarom faszJJzmu na wiei• 

kiej manifestacji w Q~więcimiu. 
NA ZDJĘCIU: ooólny widok manifestacji. 

U.roczyste zakończenie V Swiatowego Festiwalu Młodzieży Studentów w Warszawie 

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW f.ĄCZCIE SIĘ! APEL .......................... „ 

uczestników V Festiwalu 
DO MłODZIEŻY „ GŁOS ROBOTNICZY WSZYS1KICH KRAJOW · 

ORGAN KW J Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNJCZEl 

Nii m (S«S) ltOK XI tOD%, PONIEDZIAŁEK 15 SIERPNIA 1955 ltOKU 

UCZENI 
wymieniają doświadczenia 

W dniu 12 bm. w S-a!l Ko11oresowej Palacu Kultury I N~ukt odbyto się spotkanie delegacji 
krajów europejskich. 

NA ZDJĘCIU; fragment sah w czasie spotkania. 

14 hm. 1.akońezyl się V Swlatowy Fcsliwal Mlod1trty t Stu1ll'nh)w - wl('lkle 15-dolowe I 
spotkanie mlod7,ieh ponad 100 krajów wszyslkkh kontyn"n1ów naSl.t'JD ęlnlm. 

f""'"""""'""'""""""""""""""""'""~ 

i Za słowami ~ 

\;dą czyny i 

W dalszym ciągu na Międzynarodowej Konferencji. w spra­
wie, pokojow~go wykorzystania cnerali atomo\Vt'j trwlłją o­

Urn1•1.~stość 1.amlmięcla tesllwalu odbyła 11ię w cudziniwb wiec.wrnycb na plaęu Im. Sta­
lina w Warszawie. 

brady w sekcjach. Charaktrr ot>rad Jest specjalny, dolyr1.y Na ogromnym, ruzjarzonym 
mianowicie raczej suzególów nlł 133adnleń laSadnlcz)ch. migotliwym blaskiem pochodni 

Na posiedzeniach sekcJI n- !"le wytwa!"laną energię ciepl- placu - mrrrn~ głów. Obok ty-
?.yk1 u111 :: ·. r ' prnlellly rM· ną. DUŻI) uwagi ptiśw1ęcono sięcy delegatów mlud1.1eży za­
nych reRklorów du wytwarw- <'nph>nym metalom jako ci:yn- granlcwej z Afryki I obu A-
nia ener!\h. mkowi chlrx:ł7.ącemu. meryk, z Australil, Azji 1 Eu-

Referaty wyglN!ill dele~acl Sekcja chemii, met11lurgll ropy, mlodzie:i; polska z War• 
trancu<cy, amerykańscy, ho• technnlogii rin.pstrywoła siawy I całego kraJu oraz nie­
\ender.scy, radzieccy 1 brytyi· wpływ promlen111wama w zliczona rLes.ta mieszkańców 
scy. reakl1>rze na materialv używa- stolicy, przybyłych, by poże· 

ryc.h wyrazem było w11rs1.aw• 
skie spr>lkanie rnludnśct. 

Wybucha gr1.mol okl11~kńw. 

rządu. uiprasuijąc lch do tań­
ca. Za chwilę w jednym z weso­
lych . rozśpiewanvch korowo­
rlów wraz i mlodzieżą polską 
I ~o~ćmi z Ml?ranicv tańrzv 
Bolesław Blerul Aleksandra 
Zawadr.kiego pro.si do tańca 
o:uirnowłosa Ch inka W tćlltt 
walca wirują tysiące par. 

Z aba•Ja na roiległym placu # 
Stalina i na privleglych uli• I 

Jes&cśmy tu, 30.000 mlodych t'hlopców I dzlewC1Jął 
przybyłych 1e IJ4 krajów poprzez góry I ol'eany, 
w Warszawie na V Swlat.owym Festiwalu Mlndzleży 
I Studentów o pokój I prtyJażi1 - tradycyjnym śwlę· 
cle nilodegn pQknlenla. pr:icgląddt> kullUry I sportu, 
miejscu spolkanla młod~lei.y, która 11ra11nie się poznać. 
by się \V1.ajt'mnie uozumlrć. 

W tym roku nadzlt'I. bezpogrednlo po konferencji 
ł wlrlkic'h mol'an;hv w Gen~wle. ~P<!tkanle nasze do· 
wiodło. ie pomimo różnicy wl!'nt•ń. ras I języków po• 
trafimy wspólprllC'ować I te wspitlpraca la jt'sl konie<'Z· 
na dla ohrnny na~zyrh praw do godn.eiro ły('ia w atmo­
lfl'nf' pokoju. naszy<•h praw do pr1wy, do oświaty, do 
radośt'I. do mllośl'I 

Nic ole zdoła nam pnl'szkod:d6 w tym, abyśmy :zo­
stali prawdziwymi przvjaciólmi I w tym, by w ka7dym 
z naszych krajó'" hasło wypisane na sztandarze Festl­

. ,valu - •• pokiiJ I przyjaźń" - siało tlę wspólnym do· 
brem ealej mlodzleży świata. 
PRZYJACIEL& BRACI~ 
Z C A r, E G O S W 1 A T A I 

SIOSTR~ 

I O Z C I E Z A N A S Z V l\f W EZ W A N I E M. 
Łaczmy się .fe!lzeze m1mnleJ we wspólnych d11żenlaeh. 

wspólnym działaniu, wspólnych dośwladC7enlach. 
Sprawmy, aby żYl:11 I trlumfuwały Idee Festiwalu. 
Umacniajmy wszi:dzle wleź, która nas łączy, umac· 

nlajmy nasz~ przyj!l.Źń, tak jak to czyniliśmy tutaj, 
umacniajmy pnyJaiń I współpracę wszystkich oaro· 
dów. 

Umaenlafmy. ~ZCZP.!?ólnle d~H aktm~tn:v, ruch obrony 
pokoju. walnmy wspólnlt' o odpręiPnie w aytuarJI mię• 
dzynaroduweJ. o rozbrojenie. o u.liaz brom aLomowej, 
wszelkkh ~rodków mHowej 1ai:lady. 
f.ąc1my !lię dla obrony naszl'J mlodośel, nanych na­

dziei, dla obrony pos1ępu, w walce o promienne jutro 
lud1koścl. lzsRRI P1161.czególne typy omawla· ne do budowy reakt•>ra, a wi-:c gnać swych drogich gn..~ci I 

nych reaktorów r6im111 ~ \ę m. in. na m11teriały rn1.•z~-ze· wraz z nimi raz Jeszcze zama­
Pl'Ze<le wi;zyHl<.im matenałem pralne. n11 11raf11 stMc•wany j11- nife~t~wać ~Iną -;olici~rność " 
chlod1.ącvm, to iei;t materia- reflektor neu- j ldeamr puko1u 1 przyiazm, któ· 

Na trvbunie honorowej 1.a)mu­
ll\ m1ej•c„ czlo>nkow1e M1ęd1.y­
rarodowegn Knrnttetu Fe-t.1-
walu i pra?wridOIC'Ząr.ym ko­
m itetu, pr7.ewu<lmc;ą~ym 

SFMD - Broinn Bernrmm I 
czlonk1em pre1.ydium 11om1te• 
tu, sekretarz<'m generalnym 
$Fl\ID - Jacques Denisem na 
czele. 

cach trwa dn ońłnocv , .... _______ ,,_, ___ ,,,, ....... ._... 
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~ zmn1e1szy \ 
SWE Sill'{ 
ZBROJNEJ 

Io 640~1 
I LUDZI li 
ł1uuun•Hr•11• u1n•11•11•11nt: 

AgencJa J'A1'M pndaJe oa-
1tępu.lący komunikat: 

Ostatnie wydanenia. a iwla· 
ucza wynlkl ęf"nf'Wsklej konfe­
rencji szefow n\dów er.tere. h 
m0<:arstw. śwlade"'4. żl' 01iągn1ę­
to pewne zla~udt„nie aapi-:e1a 
w 1tosunkacb m1ędiynaro1•r 
wych 

W celli dal•tegn złagodl.•ll!a 
napięt•ia międl.ynarndO\Vf'JIO I 
stwonenla almMfery zaufałłla 
ml<:dtv pań•twami, rząd radzrf'­
ckl po~lanowll u~dukować ''" 
15 g-rudnla 19~5 r . licz<'hnośl! sfl 
zbrojnych 7.wh.t.lr.u l\adl.ieeki„1:<> 
o 6~0 OOO tolnll'rzY. 

7.wolnienl r •zrregów armil I 
tloty totnlene sil zbrojnych o­
trzymali\ w mlr.j„•u SWt'<:'O u.­
mieszkania praeę w przed~ięblor­
-twa~b, S-OWcbozacb I kołcbo­
y.acb. 

Iem odb1l'raJącym w reakto• 

W przededniu rozpoczerta 
międiynarodowej konfe· 
renCJi w sprawie pokoio­
wego wykorzystania ener· 
g i l atomowe1 otwarto w 
Palacu Wustaw wystawę 
zatytułowanq .,Atom w 

służbie pokoju". 
NA ZDJĘCIU: frugment 

wystawy. 

NA ZDJĘCIU: na ~ali o\>•cd Na pierwszi1m planie (od le­
wej} prof. Otto Hahn i prol Gentner (Niemcy). 

32 mif ionv Japończyków 
podpisało apel 

St'kretarlal Swiatowe,1 R~y PokoJu donosi w swym blu· 
!etynie ra-dlowym, że apel wiedeński podpisalo :\Z.160.000 
Japończyków ••• w len s posób - ~losf komu!'ika\ - naród 
Japoński zadokumentował w d2lesłątą rorznrnę tragicznych 
bomhardowa.ń atomowy<·h Hlronimy I Nagasaki zdeeydo­
waną wolę walki przl'ciw nlebupiec2eńst.wu nowej wojn' 
atomowej". · 

Następn ie komun ik.at reasumuje tm:ebieg obchodOw, 
3akie odbyły się w związku z IO ~inicą zrwcema bomb 
at<>mowych na H iroszimę i Naga~alu Po<!Kteśla on m In „ 
że w Hiroszunie zebrafo się 200 tys deleg<1tow z całej Ja­
ponil. Byli wśród nll'h zarówno ludz:e którzy <>dn i eśli rany 
<>d bombardowań atomowych w 1945 roku Jak l rybacy 
jap<:ńscy - Ófiary eksperymentów ~ bronią atomową 
w 1954 roku Przybyli równ ież do H1rosz1my delegaci 21 
państw na konferencje w sprawie zakazu broni atomowej 

Komunikat podkreśla następnie. te równ ie pot"żne ma­
nifestacje przeciw broni masowej zagł 11 dy odby1y się 
w związku z rocznicą .nalotu ~tomowi:go na .fiu·o::.zun~ we 
wszystkich niemal kraJacb świata. 

Cala B. ł . 
qron1a.da 1a yn1n 
b. odstawiła 

z 1orowo zboże 

Decyzja o 1hlo;oweJ d()łtawle 11:hnb w Białyninie 1.apadla 
]es1c1.e p1·1.cd iniwami. w odpowiedzi na aPt'I Komllctu Wo­
jewódzkiego Na uroczystej sei.jl rady gromadzkiej, po dłu­
giej I dość burzliwej dyskusji m·h•~alono, *" nie każdy oso­
bno. nie Jedna luh dwie wioski, let·z cala (romdda powie/Je 
zboźt' leito sameco dnia na punkt akupu w Głuchowie (pow. 
1klerniewi1·ki). 

Wniosek ten pr7.y)ęty lO!ltal 
l~numyś J me. Sp1wy tiudtiła 
Jedynie sprawa u~tal„ma I.er• 
minu . Cn1odz1łu bowiem o to, 
aby . termin bvł 1ak na1krl'l!.<.<Y. 
I> /.81'a/.ł!IO realny Wrt".<ZCle, 
po p t'll'dy .~kut„wanm w~1.el · 
kich l8 1 przeciw. t.1!,11d1„no '"' 
na datę 9 s1erpma Nie pne­
w1dtiano red'l ak wielu trud­
n11śc1, k1<'lre wyłon1/v się dnp1.,. 
rn w trakne pr1.e p1·„wadtama 
clmlotnw. Otńz ml11CHl'nl1' do­
s tarC?hnil p1"l t!L GOM w Celi· 
g1 m11e iep,uła się 1u;> p1erw­
sze;:o dn:a. a druga lamów10-
na w POM w Dęh„we1 Gńru• 
w 011ołe r:f" Brałynma me di ... 
tarła I tvlko r:fza:kt prtedMę­
btorc1.ośc1· aktywu ;!1·•onu1dlkre­
!\ll, dz 1 ęk1 temu, że m1e~1lu1ńcy 
w1oi;t>k t 11„i..nn gn 1m11d_v 8111-

łymn. l.Brówn1> <pńłcl11elcy 1ak 
1 chłopi >:otopn<laru 1acy tndy • 
w 1dualn1t. P · H•H,~ah ~llb1e \\' I.A• 

1entr11e, 1.obuw1ą.r.an1e ln~fałn 
wvkonane / rne1.n11c1n.vm ty l­
ko npńżn•en•t'ITI Pr1ed l<rlku 
dmam1 wyru~zvl 1. B1Hlynm11 
długi w11ż 200 f11rm<1nek 

Obi•k w•w'>w /e ,ty17.em 
chlupnw g11~prnl~ru1ącycb rn· 
<1yw1rlualr11e, )erhały wozy 
•Pclłrl1,1elc.te 

Jamk, Waw.rzyn1ec I Stan1sław 
Guzkowie, F ranciszek 1 Henryk 
t.ęc 1.ycc .v . Fe l• lu: i Józef Ou­
dcy, Józef 1 Piotr Kozłowscy I 
wielu mnych. 

Ob•ik cilunków partt1 1 or-
11an1zacj1 ZSCh . czlunK1me Ku­
la Gc\.<µ<)(Jyń W1e1i; k1c-h oaibar­
dz>eJ prly c~.vmly się do lt!~o. 
że Lhro1row;i dos tawa pr1.y bra­
la lak 1mpomnące r0Lm1ary 
Nalt>zy linniu· 1.yć rowmez, ie 
t>yla tn p1erw~za /.b1or„w1J d 11-
'tawa, w 1<1orei w1.1ęli ud7.1ał 
chlop1 z całe) grnrnady me 
1.aś tylk, , z po~l.c tegolnych 
wiosek 1 la to nalP7.ą <lę całl:!­
mu 11k1vwoow1 ~ r„madv Brnlv· 
r1in wyrazy Slczerego u1.nama 

Na uroczystość przybywają 
l z.ajmują mie]sc11 na trybunie 
honorowej członkowi e Biura 
Polityctnego KC PZPR: 1 se­
kretarz KC PZPR - Bolesław 
Bierut. Jakub Berman. Fran­
ciszek .Jóźwiak-Witold . Fra11-
ciezek Mazur. Zenon Nowak. 
Edward Ochao. Aleksander 
Zawa-Ozkl sekret.arie KC 
FZPR - Władysław Matwin 
1 Jerz.v Moraw1<ki Obecni :1ą: 
wicepre1.e.i R.adv Ministrów 
Tadeusz Gede. 7..astepca pne­
wodnlczącego Rad.v Państwa 
- Wacław Barcikowski, kie­
rownik Mi n!ster~twa Spraw 
Zagranil-znvch wicemini.>ter 
Marian Na$zkow$kf. cz!onko­
wie Rady Państwa I rządu. 

Grrdzina 21 Z ogwietloneao 
białym blaskiem renektnrńw 
tararn Pałacu Kultury I Nau­
ki ro1.legają sie dźwięki' hel· 
a11Ju Fe:stiwalu. 

!Jroc1 • .vstoś(' U!gaja pnewod­
n!czący MiedzynarQdowe110 
Komitetu V Festiwalu. pne-­
wodnlcU!CY SFMD. Bruno 
Bernini. Przem.; wia na~tępnie 
witana itorącymi oklaskami 
przewodnlczaca ZG ZMP. He­
lena Jawor1;:ka. 

Zrywa sie urowu huragan 
oklasków, gdv Bruno Bernini 
w imieniu Międzynarodowe­
go Komitetu V Swiatowego 
Festiwalu Młodzi eży i Studen­
tów dziękuje za gośc i nność 
młodzieży polskiej, rz.ądoWi I 
narodowi polskiemu. Wśród 
dsz.v i skupienia odczytuje on 
następni(' aµel uc:ze$tn ików 
V Festiwalu do młodzieży 
wszys t kieh krajów. 

Apel podan.v meta.le pod 
glosowanie. Un011zą się w gó­
re tysiące. tysiące rąk Wśród 
powszechnego entuzjazmu 
~ pel zostaje pr-qjęty. 

Do flagi Fe„tiwalu - za­
wieszonej na wysokim man­
c.ie - zbliża]'! s i ę pnedstawi-' 
c iele delegacji młodzieży 5 
kontynen tow Flaga Fe.stiwa• 
lu spływa z ma.sztu. 

Roz.lega się Hymn Mlodl.le­
ży Demokra tyC2.lle,i Splewa go 
wi elotysięcina, różnojęzyczna 
rzesza młodzieży.• 

Ponowme zapalają się 
W6Zyst ku: lampy l;Jt.a rń na pła­
co Stalina 1 na okolicznych 
u lirarh R.01.legaJ<1 się tonv 
waka Młodzież tańczy Roz­
OOClela s o ę p11żegnalna , festi­
wa lowa uibawa 
Mlodz: eż z.agnrnlczna 1 poi• 

~ka otacza stojących na try­
bu nie kierown ików partii I 

Wertłull po•tlteżnvch obl1r1eń 
chłopi L BIRIVnina ods1aw1h 
tel!•• dn,„ 1>un~d 120 111n 1b„7.a, 
l.'t ) ..:t~nt1w1 i"•k,,ło 10 pnte. ro­
cznPi;t• planu ct„•taw te1 2ii>­
nlfl<IY W1e1u rhlopów , B1aly· 
nlna wyk„rrnłu w 1vm rlmu 
swó1 ruc7nY plan dCJ~IHW Dn 
tych nal!'ża TI. in.: Franr1i:telł 
Gruchała, Ma!e•1sz Jarecki, 
FranCJ.Szek Jarecki. Tadeus:i 

Szybko orowudzone sq omto t11 zl>oża w sµń!chie•n1 pro· 
d1.1kcvjne3 w Qpi e~ : 111e Dzięki pomocy n1asz1111 praca 

•dzie szubko • sprawnie. 

' 

PRAWDA Pewten wloskl drlennłk4ri. 
z którym mipszkałem w ho• 
te!u „ Warszawa", powiedział, 
jakże slusmie: - To praw• 
da, że my się ubieramy Ład• 
niej od was, to prawda to.k• 
że, że my sobie możemy ku• 
pić latwiej zegarek czy apa• 
rat. ale my nigdy nie wiemy. 
kiedy przujdn~ ostatni dzień 
naszej pracy. Każdy. kto m1' 
posadę i zarabia, drży o nią. 
stara się nie wchodzi~ wla• 
ścicielowi w oczy, żeby rh.t.J 
sle czasem nie na1'azić. 
Pruwd.1 jest także, że mili04 
ny Włochów mieszkajq u1 
nędznych mieszkaniach, .te 
setki tysięcy ludzi szukajq 
bezskutecznie pracy, ie mlo• 
dzież. nie ma ·zagwarantowa• 
neoo prawa do nauki i pra• 
cy, te dostanie się na studitl 
dla niezamotneoo czlowiekCl 
jest tak samo trudne, ;ak Wtl• 
jazd na Marsa itd. 

wyparła 
l oto przysud! koniec re­

stiwalu Rozlqka po 
awóch tygodniach w.~pótne­
go przebywu1.ia 1D Wor.~zn· 
wie. po dwóch 1·ygodniach 
wspólnych zahaw t polemik, 
ta ka rmlqka nie należ u do 
nu.1latw•e1szuch. Ale J>rzecie:t 
wszystko ma swój kres I 
trzeba ste tytko pode szal! 
tym. te przy1a!nie zaw•ązn­
ne w uo•qce ł pooodne dnł 
Fest>.watu będq trwaly dli.­
go, tak dluoo 1ak na to po• 
zwoli b.d2ka pnmięć. Auto• 
graty t zd;ęcia . pumlqtko1De 
ch11•t11 b~dCI przypnminal11 
młodym o tch serdeczności, 
o tpm, co i1rze:tyli w 1tol!cv 
Polski l.rtdowei. Pamięć zn• 
chowa nie tylko barwne ko• 
rowody, •1•~ tylko róż11oję­
z11cznu gwar na vl1c11c:h War• 
sza1Óy. ri1e t11lko w11stępy nr­
tystyczne , pochody ł ogni• 
ska, spotlronta t gwiaMziste 
noce nad Wis!q. Paml~I' 211-

chowa także te wny•tkie 
nieporozumienia które wyn; ­
kly z zaJałuowonego obrazu 
Polski, jaki przywieHt ze so­
bq licz111 zagraniczni de!ega• 
ci ta pamięć będzie wsznk• 
że dlrt nas mohi!iz111qca De· 
legacje i wyr.1eNki tur')JSly• 
czne, ldóre po Fe~rm>alu tiez• 
niej będq odwiedzać nrist 
kraj jak również wujazdy 
na.•u1 mlodziez11 do in„ych 
kraj.jw pozwoli) na roz1ma­
rue ty<'h o parń w bred n1 1 nie· 
W')Jmy ś l ny<'h klllmstw o nns 
t na•zych krn1ach Podczcu 
fesl1wu!ow11ch rozmów zda­
rzyło się. te egzotyczny gośt 
mówi!: No tnk . teroz. kied11 
my jesteśm11 w Warszatrie , 
Ro.•iani? mycofnLI w:. iehy 
rias nie kluć w ocz11. nlf! gd".I 
tylko w111edziem11 .•tąd , zno­
wrt wrócq. by was okupo­
wać„. 

Din wtelu mllldlJCh Pol11-
ków. 1'lt'>'1Jr.h pr,stt!wtono 
wobec takiego !tvirrdzer1i11 
wydala m~ ·i"l.o tak „1esl11-
chnn1e fizd11rrie te nie wie· 
dz ielt co od pow1pdzlPł Sum 
•l1zr't•n1lem •am1onumi t po· 
•arlz11Pm tel> y mt.1 •02mó1v­
ca w.•r11I po PP •t1walri to sie 
przekona iak to 1P.sl z tlJ 
„okupadq!" 
Zd.a.rwŁ11 się także I fnnf! 

rt. ~ "!'lpnrl?111nk1 Pf'u,no 8razu· 
1.iiko w11raz1ln chi:t orlwie­
dzente1 ktMPgoś l wa„~zmv­
~ki<-h twfr rult'>w olP powie­
d2111!a za raz te to nirmożU­
•1•e. ho o na 111~ ma piPn i ędzy 
na •11•!ęp r~•ed11 1e1 nr.u11t­
d?1n no a m""" wei~c' tu· 
le razy il!f nę jej podolia I 
IPżPH •n nnr nit rn1ri na rnrę 
to rilkr nd rnej nie będzie 
"'umagal zan!nh1 nłp miP.­
TZ1Jła ł wreszcie powiedzie• 

brednie 
la, te to ~ape'IDfl• t11tko 1.11 
okresie Fe$!1 walu-

Dwa prz111'łud11. A prz<?• 
cież można b11 ich pnyto• 
cz116 w1ęc.ij. 81tr:tua.1;yjna 
propaga11da ci11rnla i czy•1i 
nadat wszystko, by tycie w 
krajach ludowej demokrac1i 
przedstawić w na1czarniej· 
szych barwach, zamqciła o­
gromnej masle ludzi jasno~ć 
spojrzeniu Festiwal, który 
był przegtqdern jedrw~ci 
mtodz1eż11 w tak!cll spra• 
waeh 1ak pokój, ;ak wsµót· 
!sinienie. dał także pelny 
wuru2 tym pokulujqcym 
wśród narodów nieporoz1i· 
mieniom u .k.-ajach komuni.o 
stycznych". Dlateua Festi• 
wnt. który l>JJI wiellcq kon· 
fron tac]q tego, ca o Pols~e 
uned.ziarto, z tym co zoba· 
ewno. byl dla nas, dla nn• 
szej p11t•tt1ki i.1eslyt'hnme po• 
trubny. Cz11 Festiwal by! 
1mprezq proµagundowq7 Tak, 
ale propaga11da. jego ograni• 
czala się w 2aloieniu do pro­
pagowania prz111aźnt. do• 
brych .t!o3unków między 'la• 
rodanu, co w okresie rewo• 
lucji atomowej w nar1ce ma 
pozvtywne znaczenie. zarów· 
no dla krajów kup!talis tvcz• 
nuch, lak t dla obozu socja• 
I izmu 

Festiwal był wielk4 szkolą 
porównań. uiatwiatiśmy ob­
cokrajowcom zwiedzanie na• 
szego kraju. By!I, gdzie t11i• 
ko chcieli b11ć. Robili Indy• 
w idnalne wycieczki, widzie• 
u. jak żyje nau na1'ód. Wi• 
dzieli, ie tucie nasze obfitu• 
jt w !rudno!d, ate wt• 
dzieli także. He budujem11 
f dla kogo budujemy. Pewien 
Anglik, który jeźdz11 w O• 
kresie Festiwalu po Polsce, 
powiedzlul, że n.ie spotkllł 
niemal ant jednego mlaste· 
czka I wst, gdzie by nie bu• 

•douia!y się nowe domy, no• 
we dzielnice, nowe zaklad11 
pracy I chocinź uważa 1Lstró:1 
angielski za najlepszy, życzl} 
narodowi polskiemu dal• 
szych mkcesów w budowni• 
<;twie A ;eszcze w pierw• 
sz11m dniu swego pobutu '" 
Pnhce patnyl spode lba. do· 
kola, czy nie jest." ttedzo• 
n11 •• 

Rewlucje, 1akie podejmo• 
wała mlodzld krajów Euro­
py mlodz.iei krnjów balt·u­
ckich, nieciu w ielkich mo• 
ca7stw. mt'>wiq wiele o poglę· 
bianiu wtedz11 o naszuch krn­
iach, o komecz01ości wza• 
jemnego po211a11ui s ię , ponie• 
waż t11lko ludzte zrtajqcy .1 ię 
wza1emnif!. wn1qcy kulturę 
t sztukę innych ludów. n1e Gigantyczna tmp1'ezn ~kot!„ 
będą do !iel!ie tywili tad- czyta się Setki tysięcy ludzi 
nych z•odzanyrh przez klam- byly §wiudkaml okolo stu 
Liwq propaga11dę rąJrzedzeń. imprez dziennie. Uczestni• 

Trzeba pvwiedziec'. ie czuly w entym tym w ie!• 
sp•uwa kvntoktńw i w vm;a. kim spotkani!L mlodośc!, 
ny riaj•óźniej~zuc · h deleguc11 wycurnaty zeń umloski różne 
t ll"•P turf1.1tucz.nyr·h ieM rllr1 W szczegńlach, jednakowe 1D 
o!"' ohozów ~rt, iata "ie~ly• trdct zasadniczej. li'estiwał 
chanlp pr.t•zeb01a Motnu •ię by1 potrubntJ. otworzył wie• 
bmm em było s-orrlkał z po- lu l~dzlom oc~y, zbliź~l mlo.o 
olada ml ni'1klńr !I Ch mlorill<"h dz.lez w~.zystl:tch kTa3ów, G 
Pnlakń11> 1 mlod~ ieżu ~ kra- wzęc :rblttyl także cal~ na!O• 
jów ludmvel demokra r ji. ze• dy. ktńryc:h ta mlodzież ies~ 
na Znr·hndzlo rtw~i nnnn-mal' prz11sz!ośClq 
dohrobyt, m11s1 byc' lepiej mt 
11 na~ . ~knro tnko prz11tłn­
czn1ąca w•e~~zo~c' nasz11ch 
m.lodyrh oo~ct 1e1t 11hran11 
zrrru·znie le:ll'ieł od na<ZP.1 
ntlorfneź11. że ma lndnii 
pantofle . we!rrzu11e spodnie, 
'fl.1Jlonml'P kn~z11le tt' W.,ZIJ• 
SC"'JI P•awte ma.Ją zeriarlc l I 
apo>nt!J fotuorn(it"ZflP Te ze­
umetnnP ob.1awy znm„tno· 
•rl prznla~laja w tel11 mln­
dum Polcikom I nie tulkn Po­
lakom wtafrh.1i11 obTaZ tycia 
w krajach /Gapitallst11c~n11ch.. 

W nledztelę. kltd1J na o­
gromnym placu Stati11a ze-> 
bralf stę po raz ostat'lł 
przeris ta11'1riele mlodzieży 
st1l narodów. dla wszystldch 
staln sle 1a~ne. te przy:Jaźf& 
podbiła nmne t1rnlace serc, 
że prawda w1murla bredni e 
z wielu t11s1ecv 1tm11sl6w, że 
wreul"iir mlodoU jest pięk• 
na.. je~!! panute pokó{ A tt> 
fuź o(lromnie dużo. 0Ql'om• 
nie drtżo. 

BOHDAN DROZDOWSKI 

' 
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Z notatnikaEEllll 
festiwalowego 

nasrzych wvsłannikóu1 

Jesteśmy z Wami 
Z aez<tł<i sie W!<zyc:tko b&;d:ro nie21'\?ykle. Na wy~tiP 

poszedłem po iaz p ierw<zy, mając w k ieszeni z.a­
pr?:<zenie. W .tramwaju na l'vfursiiałkowEkiej spotkałem 
troJkę cudzoz1emcow, pytają<:ych złamanym głosem 
gd;>,ie ZIIBjduje się haiLa Gwairdihl. Zaprowadziłem ie~ 
us:edllśmy ra.zem. 
Repoctaż ten piszę z wielkim trudem _ po prostu 

bolą mnie dłonie od bi"ia l>raw. Byliśmy tymi szczę­
śliwcami, którym uc!QJło sh~ dostać na koncert pożegnal­
ny deleg.acj<i i:ad2lieckiej. Jaki wielki był tłok pned ha­
lą G\lr-a~·dii, niech świiadczy Lakt, że na przed.arcie się 
przez tlumy oblegające halę &t!'GOiliśmy pół godlJiny. 
Ale naprawdę w.a~·to było walczyć o wstęp do środka. 

Trudno opisac wszystko to, co dzj.afo się na ocenie. 
Jeszcze trudniej opis:ać entuzja7Al! i brawa, jakimi ze­
br;ma publicz.notć nagradzała znakomitych artystów. 
I nie wiadomo komu pi·zyzn.ać pg.lmę pi01·szeństwa, 
czy zespołowi, który Wykonał fascynujący „Taniec 
z chustami·', czy wspaniałej solistce ba.Jetu moski~­
&kiego Eleonorze Własowej za 'N-ykonanie wariacji 
z baletu Gliera „Córka Kastylii", cz,y Marynie Kondr<i­
tiewej i Borysowi Chocbolowowi, niezwykłej pa.rz.e 
tanoerzy. 
Niezwykły to byt wiec2ór, wieczór, w c?,asie które­

t') .zobaczyłem lzy WU'U51Zenia w oczach trójki Szwaj­
carów. 
Wyszliśmy z koncertu także razem. _Wolno 9zliśmy 

warwawską fesiti"wialową nocą, roziasruoną licznymi 
lampion.ami i jeszcze liicmiejszymi uśmiechami rado­
ści i S©częścia naipotkanych p.i:zechodniów. Rozmawi.a­
l~my. I wtedy p0 rari: pierwszy z ust cudzo7liemca usly­
sm.lem j.akże znamienne zdanie. Młody irzydziestoletnl 
artysita z Zurichu powiied"1iał na głos, nie krępując siu: 
awych towanyszy: 

- Jakże chci.aibym zostać z Wami, mieć pen;pek<ty­
wY tej radości, która za lat kilka Was czeka. Na świe­
cie są w tej chwili dwie drogi podobne do dwóch dra­
bin; po j~'!lej Wy wspinacie się do lepszego życia, po 
drugiej my sohodtirny oiągle w dół. I gdy dla Was 
szczyt jesit osii.ągalny i już widocwy, my nie wJemy, jak 
głębo'k.a przepaść jest pod nami. To nas napawa lę­
kiem i zazdrością. Zarzdrością., że Wy tu.taj potraficie 
budować inne, pięlmie}&e i l®sze życie. Szwa•i­
ca.rię n.arzywają k.ooj-em bogaezy. Przez la·t sito nie za­
znali'śmy nies:zczęść i grozy wojny. Stopa życiowa nie­
których jest u nas rzeczywiście Wy>Wka, ale czy ogół 
Sz:wajcaTów o&lągnie kiedyś te granice, di> których u 
nas doszły tylko jednostki? U nas wygląda to mniej 
więcej tak: d}"rekt.or far'ocyki zatrudmającej 300 robot­
ników m•rabia tyle samo co pozostiałe 300 osób łącznie. 

Zaskoczył.a mnie taikże konfrontacja tego, oo wi­
dziiałem, z tym co słysz,ałem o Waszym kraju 
w Szwajcar!•!. Pewni ludzJie u nas prredstawfają Wa&.z 
kraj jaiko kraj poz,ba\\•iony suwerenności. Mówią nam 
i powtairzają to co dzień, że katolicy w Was2ym kroju 
zeszli nieledwie do k.aitakumb, a ja byłem przecież 
w liomych kościołach odbudoWiatnych po wojnie i wi­
działem modlących się lud7.il. Mówiono mi, że po przy­
jeźdl!lie do Warrszawy przydzfolą mi specjalnego „opie­
kuna" ze strony Waszych wla<iz, tymczasem sam chodzę 
po mieście, Zill.warłem dużo majomości i bylem w kilku 
m'eszikaniaich prywa<tnyct\. A więc? Kłamstwo. Kłam­
s'wo, którym nai..<"M propaganda karmi nas od dr&ies-ię­
ciu 1aJt. I to jest dla mnie smutne. 

Sz:liśmy d•ługi azais milcząc, a gdy tegnali6my się to­
wao:zysząoa. nam niewiasta powi~ia.ła: 

- J~y z W.ami ! będ:Uemy ze wsfystk!cb !Ili wal­
cr:yl;, by zerwać zasłonę ciemno:$ci, którą ludzie złej 
woli rozwie!.>ili pomiędzy nam! a Wami. Jesteśmy a.rty­
stami i d.Lafogo uważamy to za swój najświętszy obo­
wiązek. 

PIOTR OOSZCZY!QSKl 

Wielka konlrontacja 
S !edząca na w-prost mnd.-e młoda, baird1J0 przysi1x>Jna 

brunetka z długimi, opada1ącymi aż na ramiona 
wlo8aml bylla: FranctiaKą, a z.ajmujący miejsce z lewej 
strony mężiczym.a - Anglikiem. Mai sąsiecl.Zii mówią 
wYłącznie w swoioh ojczystych językach, kelner zaś 
i ja maliśmy tylko niemiecki. Po chwili przyszła nam 
odsiecz w owbie zażywnego jegomościa, lat około 40, 
który zajął pay S'tolilku czwarte, dotychczas jes.zoze 
wolne, miejsce. Szybko wyjaśnił kelnerowi o co cho­
dzi, o potem przecW!awił S<ię; - Erick jestem, z Hagi, 
inżynier. 
Zaczęła się rozmowa, trochę d:citwna, jako że zgroma­

drone przy stoLiku cl'Jtery osoby prowadziily ją aż 
w tnech językach. Holender był tłumaC1.em, a trzeba 
powiedzieć, że funkcja ta sprawiała mu widocznie za­
dowclenie i nie tyie obiad, co na~z.a pogadanka prze­
ciągnęła &ię prawie do 2 go<Win. żegnając mnie Erick 
zapytał czy nie mógłbym mu jutro przed południem 
służyć zia przewodnika po Warsz,awie. Zgodziłem siię 
chętnie i nazajutrz &potkaliśmy się na placu Kon­
stytucj1i. 

Po krótkim spacerze ulicą Ma1·=łkowską, Holender 
Oświ.adczyl: - Budujecie naprawdę dużo i szybko. Bu­
dyn.k.i ładne, tylko jak na mój gust trochę przeładowa­
ne ozdobami. Widocznie t.aki wa.sz styl. Co kraJ to 
obycz.aj. No, ale tu[;aj jest śródm;eście, przejdźmy się 
ternz dalej, gdzieś na przedmieście, do dzielmc robot-
niczych... . . 

z niedowierzaniem patrzył n.a mnie, gdy mu wna~­
nilem. że u nas nie ma podziialu na dzielnice robotnicze 
i n:erobotnicze, że przynajmniej połowa miesLkańców 
tych bloków, to właśnie robotnicy. . . 

Teraa: dopiero, iak grad posypały się pytania: Jak 
wyroki czynsz mi0S1z.k.aniowy, jakie są . zairo~ki w po;­
szczególnych zawod.ad1 itd. A wśród nich wiele pyta.n 
w roctizaju - Czy otrzymując mieszkan.ie trzeba płacić 
„~~pne?" A więc tylko ilość osó~ w r~inie decy­
duje o wielkości otrzymywanego mies-z.karna? .Napraw­
de kobiety pracujące otrzymują wynagrodzenie rowne 
m'i:zczyznom? Dyrekto•rzy w waszych fabrykach to P~­
Jacy czy Rosjainie? Czy rruęso i tłuszcze sprzedaie się 

na kaxtki't 'ć 
Nie wszystkie jednak moje wyjaśnienia były dos 

przekonywające. Pojechaliśmy więc na Rakowiec, by­
liśmy na GTOchowie i Mokotowie, n.a V.:oll, wstępo~a­
liśmy do pierwseych z brzegu mieszkan, do .sklepow, 
rozmawiaHśmy przynaj~·iej z . 2~ ooo:oomi. Bn_ck 
wszystko notował, za"Ob1ł kilkad7Jlesiąt zdJęć {szcz_e&ol­
nie interesowały go kościoły). Nasz sp.acer p0 m1esoie 
przeoiągnął się do godzin wieczorny~. . 

Była już prawie godzina 22, jedhsmy kolacię w dru:­
gorzędnej restauracji „Ochota" przy ulicy GróJeckieJ, 
Wówczas to Brick powiewał: - Jestem. z wykszta~ce­
n!a ekonomi&tą. Mnie przekonywają jedyme fakty i hcz­
by. Przekonałem się, że wiele rzeczy i spraw wygląda 
u was zupełnie inaczej, niż przedstawiano mi do­
tychczas. Napijmy się za twoją piękną Warszawę i ~ol­
skę. Wiele z teli:O cofoie zrobih mozna wam pozazoro-
ścić... . 

Dlaczego przytaczam tę rozmowę? Dlat_ego,. ze Jest ona 
niewątpliwie typowa. Rzecz zrozumiała, ze n:e man:1 1u­
taj na myśl! delegatów l. gości _pal'i>lW demokr.aCJl lu-. 
dowej, a tylko i wyląc~il'ie ludli przybyłych z zachodu 
Europy, z państw Bli~kiego Wschodu, z Ameryki Pół­
nocnej I Południowej, ludzi w większości o poglądach 
bardzo odmiennych od naszych. 

Nie ulega wąllp!iwości, że wszędzie tam wroga nam, 
wypaczająca naszą rzeczywlstoś~ propaganda nie 

s!) b,1 zb.era !"lawet plon obfity. Ale na czymze 
"n~ jest oparta? Na slow c' ch, na wie!Jc.ch kłal'.1-
>twach i małych kłamstewkach. Te zaś mają to do siebie, 
że pryskają jak bańka mydlaną., w &P'?tkaniu z rzeczy­
wistością i właśnie Festiwal, _spotkanie przedstawic1.eli 
ponad 100 naTQdów, jest tą wielką konfrontacią. Tys . ą­
com ludzi otwiera oczy na naszą rzeczywistość, uczy 
odróźniać plewy od zi:ama, kłamsitwa od pr.n:"d!. Ta 
konfrontacja faktów zdobywa nam tyst'<jce przyiac;ol na 
całym świecie. 

J. KRYGIER 

aios ROBOTNICZY l ~ sferpnia 1955 r. (nr 193) 

Nie ~sł ab~i~ nigd~ Kore.ańskie dziesięciolecie 
poczucie nasze1 sobdarnośc1 

• 
I brałerskiei przyiaźni Oabuclowane za· 

ktacly metalur­
giczne Kim Czaik 
w Koreań>kiej 
Republice Ludo­
wo-Demokraiycz-

Przemówienie Bruno Berniniego na uroczystości zamknięcia V Festiwalu 

rr;;·!~:~~;h"/ 
~ WRłJCILI ~ 
i do Ojczyzny I 
1111/lllllllfllllO„ lllllllllłlHllłlfln 

14 bm. na pokładzie statku 
,,Jarosław Dąbrowski" przy­
było do Gdyni znów I! reemi-
11rantów, któi:zy po 15 latach 
pobytu za gran.icą wrócili do 
kraju. Są to: Józef Skiba. Ka­
zimierz Gerlner, Józef Kowa­
lik, Józe! Niechwiej i Wiktor 
Nowicki. 
Powita~· ich ro<l2Ji<r1y, które 

przybyły do Gdyni, aby jak 
najwcześniej spotkać swych 
najbliższych. 
Rząd Polski Ludowej 

powiedz.i.al korespondentowi 
PAP Józef Skiba, marynai:z, 
który pi:zed wojną pływa! na 
polskich statkach - zagwa­
rantował mi pracę. Jestem 
szczęśliwy, że będę nareszcie 
pracował dla ojczyzny. 

Józef Kowalik ma lat 50. 
Jest on rodem z K,rakowa, nie 
może się doczekać wyjazdu do 
domu. - Widziałem na filmie 
Nową Hutę - powiedzial on 
- chiałbym tam pracować ra­
zem z mloclzieżą. Mogłem 
wrócić do kraju dzięki temu, 
że władze Polski Ludowej u­
możli wily mi beZJPłatny prze­
jazd. 

„ 
TURYSCI 
radzieccy 

W POLSCE 

Dziewczęta. 
le~o i'l'ia ta t 

I chłopcy ca-

Dziewczęta I chłopcy Pol­
akiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej! 

Nasi V MięQ,zynarodowy 
Fe,s.tri.wał Młodzieży i Studen­
tów o Pokój i Przyjaź11 zbliża 
S>ię ku koiicowi. My, młodz,ież 
przybyła tu do Warszawy :z.e 
wszystkich stron świata, ucze­
stniczyUśmy w ciągu 15 dni w 
największym, jakie notowała 
his-tori.a młodych pokoleń, 
spotkaniu radości. braterstwa 
! przyjaźnL 

Wszystko najpiękniejsze o 
czym młodzież mairzy i co 
tworzy w swym oodziiennyrn 
życiu, we wszy&tkich dziedZii­
nach dzi.ałalności lud2ikiej, w 
pracy naukowej, sporcie, w 
swej walce o z.budowanie no­
wego, pięknego życia w wol­
nej ojczyźn:e, w aitmosferze 
pokoju i przyjaźrul ze wszys.t­
.kiimi nru.wami - wsrzystko to 
znalalZlło n.ajpełl1Jiejszy wyraz 
i wzbogaoiło się o nową treść 
w ciągu niwapomn.ianych dni 
naszego Festiwalu, popi-zez 
pnyja,c:iielskie spotkania, 
wr.paniałe konkursy artys:tycz.. 
ne i s.porlowe, >Wruszające 
maQ"1ifestacje radości i przy­
jaźnL 

'W"zbogac!Liśmy nasze do­
świadczenia i pogłęl>iJ.iśmy 
wzajemne zrozumienie, gdy:i; 
poznaliśmy się lepiej. W:unoc­
niło się w naszych duszach 
pria.gnienie szczęśliwego życia. 
Nie osłabnie nigdy nasze p0-

czucie S<OJ:idarności wzajemnej 
i bratei;skiej przyjażnL 

Mimo te pochod2limy z rć:!:­
nych krajów, że różnimy siię 
światopoglądem, że mamy rói­

·ne przek<J'll>ania polityczne, że 
różne są nasee wierzenia reli­
gi]ne, że należymy do różnych 
ras i różnych klas SlpOłecz.nych 
i mamy różny kolor skóry, po­
trafmśmy Jednak wi.ajemnie 

się zrozumieć i wspólnie pra­
cować. 
Uczestnicząc w tym wepa­

nialym Festiwalu ut1A.'ierd.7..i­
liśmy silę w na.azym głębokim 
przekonaniu, że Jeśli cała m!o­
dzi-eż i jej oo:ganizacje będą 
pracować wspólnie, żadna siła 
nie zdoi.a wstrzymać marszu 
narprnd młodego pokolenia 
calego świata. 
Jesteśmy obecnie w pełnl przed 10 laty, w sierpniu 1945 roku źol-

świadomi, źe nasza przyszłość niet:z radziecki przyniósł barodow'i ko-
będzie taka, jaką my, młodzież reanskiemu wolność, rozbijając okowy 
całego świata, zjednoczona na blisko 50-!etniej okupacji japońskich samu­
przekór barierom politycznym rajów. Ofensywa Armii Radzieckiej rozgro­
i religijnym, potrafimy stwo- mila armię kwantuńską, która zajęla tereny 
rzyć. północnych Chin i ziemię koreańską. Kapi-
Ożywieni świeżym entuzjaz- tulacja armii kwantuńskiej zakończyła kolo­

mem i ufnością przygotowuje- nialne panowanje japońskiego imperializmu 
my się do powrotu do naszych na tych terenach. 
krajów. Wydawało się wówczas, że usunięte zo- · 

W pełnym przekonaniu, że stały wszelkie przeszkody, stojące na drodze 
wyrażam uczucia nas wszyst- do stworzenia niepodległej Korei, że powsta­
kich, składam mlodzieiy, naro- ly warunki dia rozwoju całego kraju na za­
dowi I rządowi polskiemu naj- sadach demokratycznych. Uchwala podjęta 
goręt.5ze podziękowanie za nig- w grudniu 1945 roku na moskiewskiej kon­
dy niezapomnianą gościnność ferencji ministrów Spraw Zagranicznych 
oraz najsercleczniejsre pozdro- ZSRR, USA i Anglii wskazywała, że w ce­
wienia i życzenia od nas lu odbudowy Korei, jako niezawisłego pań­
wszystkich. stwa, utwc>rzony zostanie Tymczasowy De-
Opuszczając Warszawę, by mokratyczny Rząd Koreański, który będzie 

powrócić do naszych domów podejmował wszelkie niezbędne kroki dla 
przyrzekamy propagować rozwoju przemysłu, ti:anspo!'W, rolnictwa 
wszędzie - we wszystkich oraz narodowej kultury Korei. Jednakże rząd 
krajach, miastach I wioskach, USA, wbrew podjętym zobowiązaniom, od­
szkolach t fabrykach, wśród mówił wykonania tych postanowień. Stwo­
całej młodzieży 1 w jej organi- rzone przez ludność na terenie całego kraju 
zacjach - szlachetne tdealy komitety ludowe, będące terenowymi orga. 
jedności, wspólpracy, pnyjaźni nami władzy demokratycznej, zostały w po­
i pokoju, które na stale weszły ludniowej Korei rozwiązane. Jedynie w Ko­
nam w krew tutaj, na Fest!- rei pó!nocnej, gdzie znajdowały się wojska 
walu. radzieckie, postanowienia konferencji z05ta-

Wspólnym naszym wysil- ly w pełni wykonane. W oparciu o jak naj­
kiem ciążymy z uporem do te- S:l.erszy udział mas lud.owych przeprowadzo­
go, by cala mlodzież świata ną tam reformę rolną i nacjonalizację prze­
stanęla jak jeden mąż w sze- mysłu. 
regach bojowników o wielką Wysiłek wyzwolonego nar~u sprawił, te 
sprawę - by pokój zatriumfo- w stosunkowo krótkim czasie gospodarka 
wal na zawsze by dla caleJ pólnocnej Korei mogla poszczycić się wie!ki­
lucl~k~ści otw;rta była droga I mi s_uk~esami .. Niedlu~o jednak naród kore­
do swietlanej przy~złośc!. 1 ańsk1 cieszył się poko3ową pracą. 25 czerwca 

Na zakończenie naszej po- 1950 roku sprawu.iąca władzę w Korei po­
tężnej manifestacji zwracamy ludniowej klika Li Syn Mana, korzystając 
się z uroczy~tym . apelem z poparcia imperialistów USA, dokonała a-
do mlodzieży całego świata. gresji <przeciwko Korei pólnocnej. 

bohaterstwa narodu koreansk1ego. A-

nej. 

cy, jakiej udzielają narodowi koreańskiemu 
bratnie narndy. Bezpośrednio po zawarciu 
rozejmu w Korei rząd Związku Radzieckiego 
przekazał miliard rubli na odbudowę gospo­
darki koreańskiej. Zwiazek ·Radziecki udzie­
la też ludowej Korei p0mocy w materfałach 
oraz pomocy technici.nej. Poważnej pomocy 
udzielają Korei Chiny Ludowe Polska w 
myśl układu z dnia 11 listopad~ 1953 r., 'zo­
bowiązała się bezpłatnie zbudować w Won­
sanie zakłady remontowe parowozów 1 wa­
gonów kolejówych. Nasi architekci pomagają 
w o<lbudowie miasta przemysłowego Czen­
dzin. Z pom~ą krajów demokracjl ludowej 
ocibudmvano i zrekonstruowano liczne przed­
siębiorstwa, zniszczone w czasie wojny. Dzię­
ki pomocy wielu narodów na gruzach i 
zgliszczach północnej Korei budzi się nowe 
życie. 

Podpisanie rozejmu w Korei nie rozwią­
zało zasadniczego problemu, jakim jest 
sprawa zjednoczenia Korei. Sprawa ta 

byla przedmiotem obrad genewskiej konfe­
rencji ministr<!W Sprnw Zagranicznych w 
kwietniu 1954 r. Naród koreański oczekuje, 
że w nowej atmosferze, stworzonej przez 
konferencję ~zefów rządów czterech mo­
carstw, zostaną _pocljęte próby rozwiązania 
problemu korea~skiego. Nie m.iżna bowiem 
czynić wysiłków dla uregulowania spornych 
spraw w jednei części świata, powstawiając 
ogniska niepokoju w drugiei. Pokój jest nie­
podzielny. Z zasady tej wypływa również ko­
nieczność uregulowania doniosłych proble­
mów azjatyckich. Premier Bulganin, wyraża­
jąc tę właśnie zasadę niepodzielności poko­
ju. mówił na konferencji genewskiej o ko­
nieczności rozwiązania problemów azjatyc­
kich w interesie pokoju \ bezpieczeństwa na 
Dalekim Wschodzie, w imill pokoju na świe­
cie. 

W godzin.ach rannych 14 
bm. do Warszawy przybył.a 
148-osobowa grupa tury.st.ów 
radzieckich. Je6t to piei:w= 
grupa tumtów z.e Związ,ku 
Rad:z.ieokiego, która odwiedza 
nasz kraj w wyniku rozmów 
prz.eprowadz.onych międizy Pol­
S>kim Biurem Podróży „Orbis" 
i Rad:tieckim Biurem Podró­
ży „Inturi.st", a przewid'l.llją­
cych równi~ż wyjazdy tury­
l!tów poJ&kich do ZSRR. 

(Apel podaJemy na •łr. li. J rzy ista wojny były lata~ ~elklego 

-------------------------- merykańskie wojska interwencyjne 

Sprawy te są tym pilnie.isze, T.l" ostatnio 
jesteśmy świadkami nowych brutalnych prób 
naruszania postanowień rozejmu przez klikę 
LI Syn Mana. Te same s\ly, które od pierw­
szego closlownie dnia podpisania rozejmu tor­
pedowały jego post9no,vienia i robiły wszyst­
ko, aby nie cl-Opuścić do pokojowego zjedno­
czenia Korei, dają dziś znowu znać o sobie. 
Brutalnym naruszeniem istniejących. umów 
międzynarodowych są prowok;icje kliki li• 
•yrrntanowskie1, skieron'ane przeciwko Komi• 
sjl Nadzorczej Państw Neutralnych ot"az po­
nawianej przez tę klikę groźby „pochodu na 
pólnoc". „żadna Jednak ingerencja z ze­
wnątrz - czytamy w liście Komisji Nadzor­
czej Państw .Neutralnych do Wojskowej Ko­
misji Rozejmowej - nie zdola wsti:zyma(; 
Komlsji od wykonywania swych obowiąz.. 
ków, wypływających z ukladu rozejmowe­
fo'r. 

Niezwykły przypadek 
w klinice. 

W nowotarskim npltalu mlal miejsce nłem'J'kly prąpa­
dek kliniczny polegający na pnywrócenfu do tycia kobiet„, 
u której stwierdzono tzw. śmler~ klfnfczn4. 

robiły wszystko, aby zdobył; pó!nocną Koreę. 
Jednak wojna koreańska wykazała, że naród, 
który broni swoich słusznych praw, jest nie­
ZV.J"cięt.ony. 

KOMUNIKAT 
Albańskiej Agencji Telegraficznej 

Pacjentkę Olgę M. s Kml­
c!enka do szpitala pn.ywlezio­
no w stanie beznadziejnym s 
pękniętą ciążą poumaciczną, ~ 
wylewem krwi do brzucha. W 
szpitalu nastąpiła śmierć kli­
niczna z takimi objawami, jak 
bi·ak oddechu I akcji serca, 
śmiertelna bladość. Zbliżała się 
śmierć biologii;zna. 

Wojna koreańska zadała potężny cios po­
lityce prowadzonej ,;t. pozycji sily". Wspo­
magany przez ochotników chińskich naród 
koreański walczył nie tylko o swoją wolność. 
Walczył również o pokój dla wsi-ystkich na­
rodów. Jeżell dził Judzie na całym świecie 
z optymizmem rnyśJą o perspektywach trwa­
lego pokoju, to jest t.o zasługą również bo­
haterskiego narodu koreańskiego. Jeżeli za­
warcie ro:i:ejmu było zwycięstwem rozumu, 
Jak pisał Erenburg, to jest w tym zwycięs­
twie niemały udział tolnierza koreańskiego. 
Jego walka, na równi z walką calej miłują~ 
cej pokój ludzkości, wpłynęła na zakońc~e­
nie wojny w Korei. A przecież wojna w Ko­
rei w każdej chwili groziła rozszerzeniem aię 
na <'ały kontynent azjatycki. 

Oglos7.0ne ostatnio oświadczenie chińskiego 
MSZ stwierdza, że umocnienie rozejmu w 
Korei i posunięcie naprzód sprawy pokojo­
wego zjednoczenia Korei jest niezmiernie 
ważnym czynnikiem odprężenia na Dalekim 
Wschodzie. Oświadczenie potępia prowokacje 
kliki lisynmanowskiej i stwierdza, że poczy­
nania wymierzone przeciw układowi o rozej­
mie są rzeczą niedopuszczalną. Jednocześnie 
wysuwa ono propozycję zwołania konferen­
cji do spraw Dale1'iego Wschodu z szerokim 
udziałem krajów azjatyckich, aby znalei.ć 
pokojowe rozwiązanie kwestii koreańskiej. 

Albańska Agenc(a Telegraficzna 
kat, który stwierdza m. in.: 

opublikowała komuni-

30 cwrwca br., rząd albań-
i;oki za pośrednictwem ~ikreta­
rz,a generalnego ONZ, zapro­
ponował rządowi ·greckiemu 
nawiązanie normalnych sto­
&unków dyplomatycznych, u­
ważając, iż leży to w intere­
sie obu państw. 

Przed kilku dniami rząd 
grecki nades!a'ł odpowiedź n.:i 
propozycję rządu albańskiego, 

w której oświadcz.a, że obec­
nie warunki nie są rzekomo .

1 odpowiednie do na·wiąza,nia 
stosui1ków dyplorna tycznych I 
między obu krajami oraz wy- I 
suwa szereg nieuzasadnionych I 
zarzutów pod adresem rządu , 
albańskiego. 1 

Rząd grecki uti:zymuje mia­
nowicie, że oba państwa pozo­
stają w stanie wojny, ponie- . ' 
waż Albania rz.ekomo brała u­
dział w .agresji rozpętanej w 
roku 1940 przez włoski rząd 
faszystowski :przeciwko Gre­
cji. 

R?.ąd albański od.rzuca ka te­
gorycznie ten z.arzut. przypo­
minając, że już w nocie z 30 
czerwca br. oświadczył, iż na­
ród albański walczył wraz z 
narodem 2reckim przeciwko 
wspólnym wrogom - faszy­
stowskim Włochom ! Niem­
com i że Albanla uznana zo­
stał.a oficjalnie z.a państwo 
sojusznicze w drugiej wojnie 
~wlatowel, co zostało m. i.n. 
"twierdwne w traktacie poko­
jowym z Włochami 

Poza tym rząd grecki wysu­
wa w sweJ nocie ,,problem 
Epiru północnego"'. Rząd i n.a­
ród albański oświadcza.ją, iż 
nie i.stnieje żaden· „problem 
Epiru północnego", gdyż Alba­
n:a nie okupuje obcych tery­
toriów i nie pozwoli, by kto­
kolwiek zajmował się sprawa 
jej gra.nic. 

Stanowisko rządu greckiego 
- stwierdza w z.akońneniu 
komunikat - wyrażone w de­
peszy przesłanej prz€z mini­
stra Spraw Zagranicz,nych 
Grecji , Stefanopoulosa, za po­
śre-dnictwem sekretarz.a gene­
ralnego ONZ, nie może być u­
ważane za dowód dobre.i wo­
li i dążenia Grecji do unor­
mowania stosunków z Alba­
nią. Stanowisko to nie przy­
czyni się do złagodz2n!a na­
pięc ia w stosunkach mh:dzy­
narodowych. 

MAH~Z 

W,YUARZEŃ 
Przestały być modne 

Labou~z:ystowski poseł Crossman, 
komentując ;aprcszenie prrywód· 
ców radzieckich do Londynu, piue 
na łamad1 11Sunday Pictoricd": 

11Gdybym pned 12 miesiącami na 
tym $amym miejscu zaproponował, 
by ta.proz:i:onO oficjolnie pnywód· 
ców radiiec:kic.h do Londynu, xo· 
stałbym twolniony 'l pracy, lu_b 
1adenuncjowany J~ko ni.t>ezpiecx„ 
ny :zwolennlłc poHtyki ułagod:enio0 • 
A jed'1at, gdy ob.cni• premiet 
Eden pewiadomłl hb• Gmin, ie 
Burganin i Chrusiczow pnyjęll J„ 
go zaproszenie, driemiqcy paric­
ment nagi• pnebudiil się I po5'o· 
wie wtnosHi gromłrie oknykt apro. 
baty. 

„„. Powstrzymywanie wojskowe", 
„zmmowana akcja odwetowo", 
„rokowania x pozycji siły" I wst.&I· 
kie Inne slogany 1 oas6w 11 krucja­
ty antykomunlsły<t.nej0 nagle prz11r 
łtały być modne w Westminiterteu 
(siedcr:iba parlamentu angielskiego 
- przyp, naf1.). 

Dz4ęki xdecydc>wanej woli nofo„ 
dów miłujqcych pokój I skutecxnym 
wysiłkom pokojowej polityki Zwiq1· 
ku Radzieckiego wyśwlec~n• si°'" 
gany siewców 1amętu 1 nienowiiel 
istotnie wychodzq 1 mody, Dołoiy· 
my starań, by nszty 1 modr cat· 

kowi<ie I be1powrotnie. 

Swobody 
obywatf'łskie 

Władze oświatowe stail'M.I GNrgła 
(USA) poleciły wuy1~im naucz:y„ 
cie/om, któny nolciq do 11 krajo­
wego stowonyszenio do spraw po„ 
stępu ludności ko1orowej0

• by w 
terminht do 15 wneśnia br. w1stą• 
pili x tej organizacji. W pneciw­
nym ro'tie p-01iadan• pnez nich 
pruwa nauczania będq im odebra· 
ne 11 nct całe łyc:le" (I). 

Georgia - to jeden 1 nofbar­
dziej iakaionych rasizmom s.tanów 
USA. Bezprowne i beuensowne 
iqdanie wtadi ośwlo•owych 1 wystoso­
wane pod adresem naucirciell 1 

$wiodc1y1 ie lołlolnl rq:sls.towscr ko<y· 
kowie moją nader swołste pojęcia o 
1wobodoch obywatel1klch1 wo1nołci 
pnekonoń itp. w1nio1łych 1aso­
dach, u11<1lo:mych w konslylucll „. 
mertf<ańsld•i· A dodac triebo, le 
111towanysz:enl1 do spraw postępu 
ludno5d kolorowej" nie mo nk 
WIJ>Ólnego z 1aldmkolwlek radrłta· 
lizmem 1 nie naleir do 11orgonlla· 
cji wyNrctowych". 

Dyskryminacja ' I pn:eśtadcwanie 
ludności murzyńsltiej oraz tych. któo­
rzy u?.iłllją waktyć 1 nielud1kościq 
I bezprawiem, to i:jowisko niewąt­
pliwie bolesne dla uc1clw1ch Ame­
rykon6w i kompromitując• Ich kraj 
w octach światw. 

•• 

Kiedy po zawarciu rozejmu opadly dymy 
Na r11tunek pośpieszy! bawiący - PQgorzelisk, przed narodem koreańskim sta-

dy w szpitalu glnekol09 • 11.abki dr . nęly trudne zadania odbudowy kraju. Któż 
Favstrnlak. R•qgnuJqc • normal11Y•h ' lepiej, niż naród l)Olski, może zrozumieć, jak 
pnygotowail do operacji, celem ,,„ trudny jest początek pokojowej pracy po 
kanłcr "" cicrsle, ntłią'. na kt6"1 """ ' strasznych zniszczeniach wojennych I jakte­
Clqgn~t ręłcawk•~~ chmrrglnn~, do- go poświęcenia wymaga ta praca. Trzyletnia 
stał su~: pn:ex atwó'f w brzuchu 1 pn•· J . . . · 
ponę do serca, kt6re •aciql masować, 1 \\'OJn,a przeksztalc1_la owoc~ pracy wielu po-
wstn,tinąwszy uprzedn;o chorej adre· '1 kolen , w morze ru_1n .. PokOJOWa. praca narodu 
nolinę. R6wnocre5nie asystent pneta· 1 koreansklego zamieniła gruzowiska w place 
ciat J•l krew orai rozpręial pluco pad ! budowy W samym Phenianie oddano do u­
ci!nieniem tłenu doprowad1onego żytku w ciągu jednego tylko roku 200 tys. 
pnei cewnik iatoi<>ny do tchawicy. Kie. fn kwadratowych powierzchni mieszkalnej, 
dy •pierwsza próba przywrócenia tycia a miasto to, w którym niedawno bylo 180 
rawiodla, dr Faustyniak pow16nyl ma· , tys. mieszkańców, przeistoczyło się w pólmi­
sai:, wprowadtając jednoc:r;eśnie jesz· . 1iono\.VE!CJ(\ olbrzyma Na ruinach zburzonvch 
cie ieden litr kr.v; dożylnie. Po dru·, . t 1" · · t : d t tr 'k·­
giej próbie serce xocu;ło rwolna bić I m1as . \\YSt pn~v~ aJą n~\Ve o~y' ea y. I 

Propozycja ·ta spotka się niewątpliwie z 
szerokim poparciem światowej opinii publi­
cznej. w atmnsterze rokowań i współpracy 
międzynarodowej musi również zostać: ure­
gulowany problem koreański. Tego wymaga 
sprawa pokoju. 

1 u Olgi M. pojawił się slaby oddech. na, szpitale. Mieisca, ktore wo.1na przeksztal­
O""ier• wtedy ch;rurg 1dec,dowal •i• I cila w cmentarzy5ka. służą dziś życiu. 
no usuni~<io płodu, dokonuj_qc zab:e- w Koreańskiej Republice Ludowo - Demo-
gu bex norko1y i tnle;zulema, pont... . . d · · 
wa! choro nie reagowała na łado• kratycznei_. wszę?zie tam, g zie wznoszą się 
ból. Pacie•lko łJi• 1 au]• •I• dobn<e. rusztowania, mozna dostrzec dowody porno-

W dniu święta wyzwolenia Korei z uczu• 
ciem żywej przyjaź~i myślimy o. bl~s­
kich nam mieszkancach tego kraiu. 

O ich .bezgranicznym bohaterstwie. O tym, 
że walcząc z na,ieźdźcą bronili nie ty1ko swe­
go domu, lecz bronili pokoju dla ca/ego 
świata. O tym, że bohaterstwo narodu ko­
rea11skiego zlotym1 zgtoskami zapisało się w 
historii walki narodów o pokojowe jutro 
ludzkości. 

J. GORSKI 

[ł n1a 12 sierpnia 1953 r. o 
aodzinle 21 wieczorem 

zmarł Tomasz Mann - naj­
większy pisarz Dfemiecki na­
rych czasów. 

Smlcrll nastąpiła w szPftalo 
kantonalnym w zuricbu 
(Szwajcaria), dokąd pisa.rz zo· 
stał pw.ewiczlony w stanil' 
clę-łkim 23 lipca br. TomaS7 
l\lann zmarł w 81 roku tycia. 
na krótko po uroczystych 
obchodach BO-lecia, które od­
były sil} w ojczyf.nie uisarza 
i w wielu innych krajach, 

Mann • nie 
Tomasz Ma"nn urodził się w 

roku 1875 w Lubece, w ro­
dzinie ku1iicrklcj. Twórctość 
jego kształtowała sie w okre­
sie przechodzenia ka pit atizmtt 
w· kgo wyższą, o&talnią fazę 
- w imperializm, który w 
Niemczech był najbardziej 
reakcyjny I agresywny. W !i­
teraturzr niemieckiej był to 
okres szerokiego rozpowszech­
niania prądów dekadenckich. 
Tomasz l.\<lann jednak w twór­
czości swe.i nigdy nie zrywał 
i. realizmem. W nieśmiertel­
nych swych dziełach pinrz i 
myśliciel Tomasz Mann da­
wał obraz procesów ą.achn­
dzących w spolecze11stwil' 
niemieckim. \V pil'rwszej swej 
wielkiej powieści - „Budden­
brookowie„ (1901 r.) Tomasz 
Mann uka7.al w formie kroni­
ki rodzinnej upadek burżuazji 
·pa.triarcbalnej, wypieranej 
pn:ez burżuazję Imperialisty­
czną. Stworzył on w tym 
dziele całą galerię pięknie, 
<mgestywnlt nakreślonych po­
·taci. 

Wielka Rewolucja Paźdzler­
likowa i rewołuc.ia 1918 r. w 
~iemczcch wywarły wpływ na 
rozwój Tomasza Manna. Wy­
stępował on otwarcie prze­
ciwko reakcji. pnicciwlrn pu­
czom organizowanym przez 
niemieckich militarystów i na­
cjonalistólY. W niesnlierteł· 

nym dziele - „Czarodziejska 
Góra" (1924 r.) Tomasz Mann 
stwon,rl realistyczny obrai 
rozkladu społeczeństwa bur­
żuazyjnego i ideologicznego 
kryzysu inteligencji burżu­
azyjnej. W artykułach publi­
kowanych w końcu lat dwu­
dziestych i na początku lat 
trzydziestych na krótko 
przed przewrotem -fa.szysłAJw­
skim - Tomasz Mann wystę­
pował zdecydowanie w obro­
nie swobód demokratycznych 
i kultury niemieckiej. 

Po zagarnięciu władzy pr7.CZ 
Hitl<'ra wiellti pisarz <'migro­
wał z Niemiec. Do l!J38 r. 
przebywał on w Szwajt'arii, 
pntem r.aś 1Y USA. Bet żad­
nych wahań wlączyl się do 
ruchu antyfa.szystowskit'go. W 
artykułach I przemówieniach 
wyl{laszanych przez radio To­
masz Mann niejednokrotnie 
oświadcza!, le warunkiem 
zwycięstwa nad raszyzmem 
jest współdziałanie ze Związ­

kiem Radzieckim. 
\V okreslt> tym Tomas'' 

Mann stworzył dwa wielki•· 
dzieła cykl powleściow~ 
„Józef ł brada" (4 IAJmy. 

-1!133-194.3 r.) i powieść „Lot· 
ta w Weimar~e„ (1939 r.). 

Po rozgroMleniu [?.~zyzmu. 

celem całej clzialalności pisar­
skiej Toma.~za Manna była 
walka. przeciwko próbom re-

akcji, zmierzaj'łcym do wcią­
gnięcia jego ojczyzny do no· 
·wej wojny. Powojenna po­
wił'ŚĆ ,.Doctor Faustus" (194'7 
r.) - to 1miba analizy anty­
humanisty<"mej istoiy faszy­
'Zrou, wykrycia jl'gO kurzeni 
w burżuazyjnej ideologii XIX 
i XX wicku I ukazania nie­
uchronności jego klęski. Pi· 
sa.17.-myśliciel poddaje Jedno­
cześnie krytyce estetyzm I 
stawia prnblcm nowego życia 
sztuki. 

W roku l!l53 Tomasz Mann 
wyjechał z USA i zamieszka.I 
w Szu a,icarii. Nir przyląc:ia­

jąc się do żadnych uri;aniza­
c.li polil:vcznJCh, w dalszym 
d:wu występował c•n przeciw­
ko polityce przygotowań do 
nowl'j wojny . 

Ostatnio, 'Ił :nvlasr.1">a w 
czasie olwhodów 80 roc-znicy 
urodzin. Tomasz Mann wypo­
wiadał się za współpracą 
mlęcby Niemiecką Republiką 
Demokratyczną a Niemiecką 
Republiką Federalną, za po­
kojowym i dcmokratyC'.mym 
rozwlą2aniem problemu nie­
mieckiego. W okresie przygo­
towań do V Swialowego Fe­
stiwaht Młod7ieży i Studen­
tów wielki plsarz- myśliciel 
niemiecki a1nobowal ideę t<"iro 
spotkania młud~ieży z całego 
liiwiala, 

• 
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Z mendli na wspólne klepjsko, 
z klepiska do punktu skupu 

Przez kilka kolejnych dni na 
początku sierpnia utrzymywa­
la sic: słoneczna pogoda. Wiatt" 
gzybko suszył stojące w men­
dlach zboże. Tadeusz Furmań­
ski 3 sierpnia wyszedł o­
bejrzeć swoje żyto. Z gospo­
darską troską chodził p() polu, 
sprawdzał, czy klosy dość prze­
schły, aby rozpocząć młockę. 
- Tak, jutro tneba będzie za ­
czynać, nie ma co się oglądać 
- myślał, rozcierając na dloni 
dostatecznie wysuszony, 7.e 
środka mendla wyciągniGty 
kłns zboża. 

Wczesnym rankiem 4 sier­
pnia na pole Furmańskiego 
chłopi przyciągnęli gomow>ką 
młocarnię. Furmański przygo­
tował już kilka wozów zboża. 
Rozpoczęła się młocka. W pra­
cy pomagali Furmańskiemu: 
Stanisław Wrociński, Henryk 
Filas, Wawrzyniec Boczkow­
ski, Kazimierz Szymczak i in­
ni. Mlocarnia pracowała bez 
zarzutu. Dorodne ziarno sypa­
ło s;ę strugą w podstawione 
w ork.i. 

- No, urodzaj mamy w tym 
roku niezły - zwrócił się do 
Furmańskiego Boczkowski 
podczas chwilowej przerwy w 
omłotach. - Wykonanie pla­
nów dostaw żadnych trudnoś-

ci nie powinno nastręczać. I 
pospieszyć by się należało. Jak 
tylko ty omłócisz, zaraz swoje 
zboże przywiozę. 

- A potem ja! Już przyao­
towalem zboże - dQl·zucil Fi­
Jas. - Chcę na doS>tawę tu, na 
1rspólnym klepislrn, wymlócić, 
a potem dopiero maszynę do 
stodoły podprowadzę. 
Chęc skorzystania z maszyny 

wyrazili i inni. - Wspólnie 
sobie pomożemy i plan jako 
pie1·wsi w gromadzie wykona­
my - mówili. 

Znqw zawarczał motor, 
znów zaczęła się praca. Po o­
mlóccniu kilku wozów zboża 
Furmańskiego przywiózl swo­
je żyto Boczkowski, potem Fi­
Ja's i Inni. Przez dwa dni kil­
kunastu ch!opów omłóciło do­
slatectną na wykonanie obo­
wiązkowych dostaw ilość ziar­
na. 

Przed wieczorem do GS w 
Zadzimiu jechały z Ralewic 
(pow Sieradz) wozy zaladowa­
nc ziarnem. W 100 proc. plan 
wykonali: Boczkowski, Filas, 
Furmański, Wrociński, Szym­
czak i inni. Wzajemna pomoc 
przy omłotach z dowożeniem 
zboża na wspólne klepisko za­
oszczędzi!a wiele czasu, ja kl 
trzeba byłoby zużyć na prze­

-------------- wożenie młocarni i me>toru na 

To i owo 
l mojego notatnika 
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poszczególne pola oraz na u­
stawianie mlocarni coraz to w 
innym miejscu. 

Wyznac:r.ono już nastę-
pnie miejsca, gdzie miała 
stanąć młocarnia, aby z.nów 
kilku rolnikom omłócić zboże. 
Piszemy „miała" bowiem cenna 

T-onysz• 1 ZPB Im. li•bk,..chla inicjatywa ralewickich chlo­
swlen.ylł mi Słfl: r. nas.\ępujqcego kłopo-
tu. Zoklad posiada 40.000 tł no ••· PÓW - wspólne omłoty - ZO­
monly mia•zkań procowniuych. Jale do- stała sparaliżowana„. zepsu­
lqd wyjconyolano zaledwie a.ooo i/. Dla· ciem motoru. M!ocsrnla stel 
«ego tak maior Otói remontr powie- bezczynnie. Nie po""• "•J' 0 in-
rzono .ipółd:zielnJ uslugowej „WiMu, u~ -.. 

któnr wrt••ui• tylko drobne 1oboty, terwencje chłopów i kierowni­
Tolcl• nGtotnlast, jak np. wstowia11le ne. ctwa za.dzirnsk'.ego GOM. Mo­
wy.n '""' do oki•n nr naprawa dnwi, toru nikt nie naprawia. Ape­
od~lada 1it, gdy! spółdzielnia nie o- lujem• do zespoln GOM w 
tn:rmuJ• pnyd11at0w drtewa. kado to.· J 

kłodowa 1W1<1cała 1it o p<>mac do Wy· Sieradzu: przyślijcie natych­
działu Pnomplu Prez. DRN Ruda, In· miast montera, lub dajcie fn­
terwaniowala w Zarząd.de Glównrm Zw. ny siJnJ.k. 
Zow. Proc. Priem. Włó•iennk1-sio1 O· 
tltHofowego I Skórtan090, leci jak da· • * • 
tąd ..., pr6łno. Trmmuem do '""' Zadzim leży niedaleko ll.ale-
1oliładOłPej oop/rnją doin• podania o wie. G<ly dotarła tu wieść, te 
pn:19pfowodtenf• r•mont6w. Worto 'fWl~, R l · h 16c obr klopolaml 1akładu 1 m\4"1~ań- w a ewicac m ą razem, po.. 
rów 1alnw•- sit lkutec:nl•J Wr· magając sobie wzajemnie, po­
•hlol P1umv.iu !'fai. ORN lódł·Ruda. stanowiono 1 tutaj wykorzysta6 

DROBNA POMYUCA tę formę pracy przy omłotach. 
- P-.leclrei• ,,.i, pro"'· Jak te i.„ Młocarnię ustawiono na polu 

I• r kutffm dla maozyniJtów turbino· u Zygmunta Bakalarza i roz­
Wl"'h - zapytalem telefonlo:nie refe- pcczęto pracę. 
••"ta ""•lenia zawodowego CZ.P'W· ZMP-owiec Janek Dzienniak 
Północ. Mój ro1mówca wiedz:loł jui o 

----i f~owe gmachy 

! 
dla 

wv;s!!r~z~w~~~~:_ni 
kowie, Lodzi, Wrocła-
wiu i innych miastach· 
Polski zalrnńczone zosta­
ną w bieżącym 1·oku 
prace budowlane przy 
szeregu nowych gma­
chów wznoszonych dla 
szkolnictwa wyższego. 
Gmachy te pomieszczą 

sale wykladowe, zakła­
dy naukowe i laborato­
ria doświadczalne. Lącz­
na kubatura budynków, 
które w tym roku odda­
wane będą do użytku 
uczelniom wyższym, wy­
nosi prawie 200 tys. ms. 
Oblicza się, że korzy­
stać z nich będzie ok. 
6,5 tys. studentów. Po­
nadto zakończone zosta­
ną prace przy 28 budyn­
kach w ośrodkach do­
świadczalnych wyższych 
szkól rolniczych. Odda­
nych zostanie równie! 
do utytku 18 nowych 
domów studenckich dla 
blisko 7-tysięcznej rze­
szy słuchaczy szkól 
wyższych. 

Na terenie Polltech• 
niki Lóclzkiej rośnie 

ł gmach dla wydziału 
ł włókienniczego, jedyne­
~ go w Polsce 1 szeroko 

'ł obecnie rozbudowywane-
go. W dniu rozpoczęcia 

nowego roku akad~ic­
kiego oddane wstanie do 
użytku skrzydlo „C" no­
wego gmachu. W skrzy-
dle tym, znajdą się: 
audytorium obliczone 
na 250 miejsc, zaklad 
surowców włókien na­
turalnych, laboratoria, 
mikrosk.opownia, sala 
aparatury termostatycz­
nej, kreślarnie, .Podręcz­
ne bibliotek! oraz poko­
je zajęć dla studentóu'. 

Budowa całości gma­
ch u wydziału wlókien­
niczego o kubaturze 0-
11:0!0 70 tys. ma zakoń­
czona będzie w przy­
szłym roku. 

I 
0 CZY ISTNIEJE PROBLEM WSI GOSTOMIA? 

0 GDZIE KONIE•„TŁUKĄ SOBIE ZĘBY"? 

Czytałem list-skargę dzie­
sięoiu biedniaków ze w!'li Go­
stomia w gromadzie Pobiedna 
w pow. rawskim. Piszą oni: 

„Uprzejmie prosimy, aby 
unieważniona została uchwala, 
pc>djęta w naszej wsi przez 
20 bogatych gospodarzy i 
25 przez nich przymus;i:onych. 
l't"zez tę uchwalę my, biedniaey, 
będziemy musieli wyprzedać 
swe krowy i zaniechać hodow­
li .. .'• 

I oto zaczyna rysować się 
problem wsi Gostomia, który 
jest jednocześnie probl;;mem 
prawie wszystkich wsi nad Pi­
lic11 i wielu innych wsi w na­
szym województwie. 

Jest to sprawa wykorzysta­
nia prawie zupelnie bezuż:y• 
tecznych nastwisk nad Pilicą 
1 nad innym.i rzekami w po­
wiecie rawskim. 

Jak wygląda problem wsi 
Gostomla? 

Wieś, położona · nad Pilicą, 
liczy 65 za<ą~d. W 186ł roku 
- dawne czasy, prawda? -
tzw. „carskim ukazem" przy­
dzielono tej wsi w użytkowa­
nie duży .szmat łąk nad rze­
ką. Nie ,irzydzielono tych łąk 
jakiemuś jednemu chłopu, nie 
"'~dzielono też poszczegó!nych 
kawałków każdemu z rolni-

ków - lecz wszystkim r11zem, 
calej wsi. Jest to więc tzw. 
„wspólnota". 

Przed kilkoma dniami wl­
diialem tę „wspćilnotę". Przed­
stawia ona, jak się to mówi, 
„otraz nędzv I rozpaczy". To 
ju:<.. nie łąka, nie pastwis~. 
ale jakiś nieużytek, ugór, na 
którym - jak tu powiada­
ją „konie tłuką sobie 
zęby", Od stu lat nikt tej ląkl 
nie próbował uprawiać, nie 
zorał, nie podsypał nasionami 
trawy, bo ,,sama z siebie ro­
śnie". 
Otóż nie rośnie, zupełnie nie 

rośnie. Od wczesnej w10sny 
do póżnej jesieni na tę ,.lą­
kę" każdy wygania konie, 
krowy, kaczki, owce, świnie -
jednym slC>wem cały Bwój In­
wentarz. Trawił nie ma więc 
ani sil, ani czasu urosnąć. A o 
krok od „łąki" jest rzeka, ży­
ciodajna woda 

Czy słusznie zrobili towa­
rzysze z Powiatowego Zarządu 
Rolnictwa w Rawie, że pomy­
śleli o tej „wspólnocie", że do­
strzegli w niej i,.oważne źródło 
hazy paszowej dla rolników 
wsi Gostomia, że zjechali na 
miejsce i wspólnie z tamtej­
szymi chłopami r.adzli!l.i, j.akby 
tu zająć się uprawą „wspól­
noty?" 

II 
0 PROBLEM ,TEST, ALE JAK GO ROZWIĄZAC? 

0 PRAWNIK NIE WYSTARCZY. 
0 POTRZEBA I POLITYKA ..• 

Na 6!5 ehlopów z Gostomi, 
45 podjęło uchwalę, że od 
tizech morgów posiadanej mem! 
wolno paść na wspólnym pa­
stwisku jedną krowę. Po­
zwoli to w jakiś sposób :i:or­
~anizować wypas bydl11 na 
„w~pólpocie", pozwoli również 
choć w części upraw.ć tę 
„wspólnotę", aby przynosiła 
or.a większe korayści, 

Pomijam fragment z listu o 
owych 25 chłopach rzekomo 
przymuszonych do podpisania 
takiej uchwaly. Ni~ jest to 
zgodne z orawd11. Ale faktem 
jest, że dziesięciu biedniaków 
nie zgadza się z nią - po 
prostu dlatego, że nie ma tej 
odpowiedniej ile>ścl mo~6w 1 
przy takiej uchwale oznacza­
łoby to dla nich koniec 
ie h hodow 11, o.znaer.a!oby 
"yprzedaż tej jednej czy 

I dwóch krów, któ!-e utrzy-
mywali na „wspólnocie". A 
„wspólnota" 3est przedeż ogól­
ną własnością wsl, a więc I 
biedniaków 1 w sensie p1 aw­
n) m onl również mają pra-

wo paść na niej swe 
owce i świnie. 

bydło, 

Tyle w sensie prawnym. Od 
innej stronv sprnwa ta przed­
stawia się następująco; pod 
żadnym po1orem, nawet w 
imię zwiększenia bazy paszo­
wej, nie wolno nam łamać le­
ninowsldch zasad naszej poli­
tyki na wsi. A pr.i:y uchwale, 
jaką podjęto w Gostomi, ude­
rzony został biedniak. 

Czy trzeba więc unieważnić 
podjętą uchwalę? Myślę. że 
tak. Lecz powinny wypowie­
dzieć się w tej sprawie i Wy­
dział Rolny KW PZPR 1 Pre­
:i:ydium WoJ. Rart:v Narodowej 
i WZR. Powinny aię wypowie­
dzieć zdecydowanie dlateeo, 
że problem Gostomi i jej 
„wspólnoty", te> problem wielu 
wsi nad Pilicą, 

•• cltockl, bo włodomoś<, ie Baie'slaw obsluguje mlocamię należycie. 
Weiniak r ZPW Im. Gwatdii ludowej Dba, aby za dużo na raz nie 
edbyl nlepotnobn;. podrół do Tych puszczać zboża, nie przemę­
Sltlli<:h I • powrotem - Hybko dotarła czać motoTu, no 1· zeby dobr.i:e 
do CZPW-P6tnoc. Zoszło ocz,wiłcie po-

„;.. "••n• •HH-'•••H••••••••„ •••••;;5;,.;,f,§i••••••H•?HH,Fff!•!łili*nrMft 

Ale czy unJeważntenJe uch­
wały podjętej w Gostornl ma 
<l:imaczać zupełne zarzucenie 
sprawy uczynienia łąki tyzną, 

wydajną? W żadnym razie. 
I dlatego rozstrzygnięcie pro­
blemu Gos.tomi 'WYdaje się 
SlpralW!\ ba.rdro trudną, 1002: 
:moiliw!\ do wykonania. Moż­
na, na pn;ykład, zorgani2lować 
we W!l>i zespól łąkarski, ogrom­
ny zespól 7.l:ożony ze wszyst­
kich chłopów we wsL Byłby 
ten zespól l ta \VSPÓlna łąka 
wielką szkolą zespołowego 
gOólpOd.aroW&J.ia, 

mrfl<a. Według oświadmmia referatu wymłócić żyto. 
arlrolenła pop°""1 ją Joldś unędnlk 1 Na polu Bakalarza wymłóci­
D~n„•nłu ~hanikl I Energetyki li zboże: Henryk Prośniak, Ml'l, zawiadamiając, aby ucrffłnil< kur· 
•u pnybyl dnio 29 lipca do Tych $ią,. Marian Nowak, Mirosław Du­
lich, na ul. Browarną lid., itd, Po· czyński i ojciec, obslugujące­
wiadomil go prawdopod~~I• a go agregat młocarnJ;my, Jan­
tym unęd~lk • CUSZ. Oc11.w„cie, rn6w. ka - Dzienniak Wszvscy oni 
prt•i pomyłkę. Cręsto m6wtmy - .,Cói, I _ . . · · . 
drobna pomylta, to ludzka nett. Ka!. wykonali JU7 całknwic1e swe 
demu się może rdorzr<". Nie rozgn... roczne plany dostaw ziarna dla 
st.a.imy się jednak tak łatwo, bo \e nie. państ\va. 
ko-mo „drobne. pomyłki" wprowadtaiq Pod b f t 
nie tylko ni0j)o4nebne kłopoty, a1e po- .o ną. ormę ?racy ~~-o-
wodujq I 1bqcin• wydati.i. s<>wal1 lr.:kfe ch!opt ze wst Wo-

la Flaszczyna (gromada Za­

Nowe. gatunki 
prze\wmńw owocowych 
Dużym popytem nie tylko w 

kraju, ale i na rynkach za­
grani=ych, s:oczególn;e An­
ghi, cieS>Zą się produkow.ane 
przez Ziębickie Zakłady Prze­
twórstwa Owocowo - warzyw- · 
nego kompoty, dżemy i różne­
io rodzaju konserwy jany-
nowe. 

Obecnie zaklady w Ziębi­
c.ach przystępują do produk­
cji musów porzeczkowych o­
raz nowych gatunków dże­
mów: renklodowego, m9Eno­
wego, "l>Qrzeczkowego oraz bo­
rówke>wo - gruszkowego. 

dzim). I tutaj ze wspólnych kle­
pisk wyladowane zbożem wo­
zy jadą do punktów skupu GS. 
Chłopi spieszą z wykonaniem 
obowiązku wobec klasy robo­
tniczej, wobec ludowego pań­
stwa. 

* * * Warto, ab:v sprawą wspól· 
nych klepisk zajął się ak­
tyw me tylko powiatu sie­
radzkiego, ale i cafego wo­
jewództwa. To, że plany 
dostaw zhói nic są w na­
szym wojewótlLlwie wyko­
nywane, to nie tylko wynik 
spóźnionych zbiorów, ale 
również braku doslatec'lllej 
Ilości młocarni. 
Sprawę tę w powa:inym 

stopniu rozwią7.ują właśnie 
wspólne klepiska I wzajem­
na pomoc pri:y omłotach. 

J. WOLDAN 

Ze scen i estrad Warszawy 

Koncett mongolski 
[(oncert porywaja,c11. Cltóry ~wfetne. Tancer;:e do~konnli. 

S-piewacy - so!iści obdarzeni pięknymi glosami. Tak 
wyo1qdalaby ch?fbO., na3krót,,n i najspratciedriwsza ocena. 
A co b11to s?:czepolnie ciekawe? Dta nas. Polaków, c'1yba 
~odziwiający solista, l·tón1 „na Qard!e" (Własnym) w11konal 
melodie !udowe. 
Wyobraźcie sobie stojącego przed mikro/ n:m m!odego 

mężczyznę, z którego gardła wycl~bywn sie wciąż podnoszq­
cy się i opadający ton, który przypomino. tC>n wydawany 
przez wysoko lecqcy samolot, a zarazem slvchać zasadniczą 
melodię 1··u(lwizdywanq w jakiś zadziwiajqcy sposób. Mimo 
dwukrntnych bisów publiczność nie mogla dociec jak on 
to robi'\ " 

Ponadto zachwycić mogla !miało§ć w kompazycj\ stro­
;ów, które mimo o. :::olani,.;.~cej bai'Wn. '.i nie zagraly 
u> masie chóru i baletu ani j ·-tn11m plast11c:m11m dysonan-
1em. • 

Recital Marii Fusch 
l JI programie nf!rodnwum Aroent11nu z recitnlem tnnecz­
'" nym wystąpiła slawna - <'!toć u nas n iernal nie rnn­

'11(! - tanrerka ar<1ent11r'1ska M l'rta F' ~.··h. Trudno mi znff­
le.ić doprawdy słowa UZflllniCL dla jej wielkiej sztuki i dla 
ogromnej skali jej tall'ntu. Wspaniale poczucie rytm11 
ogromna t'aneczność I lekko§ć, zdo>ność przechodzenia od 
tonów tragiczn11ch do rndości i nawet tanecznego humoru, 
talent p~rodystucrn!I wra:!:'imość 'Ila ~"st i przede wsz11st­
kim niepowtarzalność układów pozwalają Marii F"usch 
wypel ić caly wie -!Ir wnja indywidualności<\ 1 ah.1 na 
chwilę nie znuż11ć wid!ÓW. 

Są w jej programie tak glęboko dramat1JC:me tańce jak 
„Matka rodzi", kt61")/ wykonywany bez muzyki dosłownie 
wstrzą.rn11ł siedzącymi na sali. Są stare tańce ';iarte na mo­
tywach żydowskich, ludrnve tańce argentyńskie, czysta 
ł klarowna „pcisLoralk1•" do mu;;y/ci ari tycznej. J, P. 

W odpowiedzi na list ·muzyka 

Stała praca 
czy umowa zleceniowa? 
Do redałcejl nodsredl llst, w któ­

rym o.b, B. B. po~un:o problem 
muzyków z:otrudn onych no umo-­
wach zleceniov.~h w łódzkich lc>o 
kalach rozrywkowych. Autor li.stu 
s"twie~dzo, że dyrekcje lódtkich Ze· 
~ładów Ga.stronom;cznych I ,,Orbi­
su" ongoiujq muzyków na· um~ 
zleceni<Włe, których czo• trnania 
nie przekracza dw6ch m1es;~cy. Po 
tym terminie no5tępuje ponowne 
zaworc:a umowy. W ten spos6b mu­
tyk pra-eujqc prrez kll'<a miesięcy w 
jednym !okolu nie posiada ciqg­
łoSci pro-cy i n:~ moie konystcć 1e 
jwiodczeń so:jolnych. 

- Czy takie po:;tępowonle dyre-k­
ci tZG i „Orb!su" - pyta autor 
fa\u - jest zgod no t ustowodow· 
stw-em Polski Ludowej f 

Dyrekcje lód7.kich lokali rol" 
i·,v11 kowych Hngażują ze•poły 
muzyczne o możliwie wysokim 
poziomie artystycznym. Ta­
kim będzie zespół Kroc\omal­
skiego, występujący w „Tivo­
li'· Grudzińskiego w ,.Halce" I 
wi~le innych Członkowie tych 
zespolów są stałymi pracowni­
ka.ml LZG i poza regularną 
pensją konystaj'ł z wszelkich 
przywilejów przysługujących 
im z tytułu stałej pracy. 
Są również ze.~poly zatru• 

dnione na umowach zlecenio­
wych. Jest nim np. zespól Hu"I 
dcr:ca, występujący w .:Ło­
dziance". Zespól ten nie mo­
że być w.angażowany na stałe, 
ponicw;iż kierownik zespolu, 
Huderek, iest stałym pn1co­
wnikicm Filharmor„, ł,ńdz­
kicj, a pozosl3l1 Cllunkowic te­
go tespolu również mają stale 
zaj~ie w innych mstytucjach. 

Nieco inaczej wygląda ta 
sprawa w „Orbisie". Kiero­
wnik zespołu koncertu.1ącego 
w kawiarni. Apolinary P1n­
drass, Jest stałym pracowni­
k;em .',Orbisu", natomia~t 
członkowie jego zespołu zatru­
dnieni sa na umowie zlccenio­
weJ. Dyrekcja ,.Orbbu" nie 
posiada rów,1icż etatów na za­
an&Qżowanie dodatkowej nr­
k1csłry do letnie.i kawiarni. 
Che;1c jednak uprqjemn1ć er.as 
JPi hv1,·alcom, 7.awarł;i umowę 
1\cc~n1ową t kilkoma muzy­
kami na określony czas. 

Umowa 1.aka okrc~la crns jej 
trwania, ilość godzin dziennej 
pracy .oraz wysokość wynagro­
dzenia. W wypadku, gdy na· 
stępuje c7.ęściowa przerwa w 
pracy z przyczyn uzasadnio­
nych, np. choroba lub wypa­
dek, pracownkowi nie potrą­
ca ~i<; z poborów ż~dnych sum. 
Pracownik na umowie zle­
ceniowej poz„ doraźną Iw na­
głym wy)lildku) pomocą lekar­
ską nie jest ubezpiecwny 

•• 

na stale. Nie objęta jest rów­
nież ubezpieczeniem lekarskim 
jego rodzina. Poza tym nie ko­
rzysta on z innych świadczeń 
socjalnych, jak dodatek ro­
dzinny itp. Jeśli natomiast pra­
cownik taki jelit c:zlonkiem zw. 
zawodowego 1 opłaca regular­
nie składki, korzysta z wszel­
kich uprawnień związkowych, 
a m. in. otrzymać może bez­
zwrotny zasiłek w tzw. przy­
padkach losowych. 

Tak więc odpowiadając na 
pytanie ob B. B. pragniemy 
~twierd~ić, że zawieranie u­
mów 7.leceniowych mi.;;dzy po­
szczególnymi muzykami lub 
zespołami a d.vrekcjami lódz­
kich lokali rozrywkowych i in­
nymi jest zgodne :i: ustawo­
dawstwem Polski Ludowej, 

* * * 

Jest jeszcze jedna forma 
1:nostej kooperacJ1, o której 
wspomina się w materialach 
IV Plenum Komitetu Central­
nego, forma 1r11py wypasowej. 
'Wydaje się, że zastosowanie 
JeJ właśnie we wsiach podob­
nvch do Gostoml, zorganlwwa­
r•ie wypasu tak, aby inwentarz 
nie niszczył, me deptał calej 
łr,k1, żeby była ona racjonal­
nie wykorzystywana jest 
sprawą wartą przemyślenia. 

Jedno jest pewne: chłopom 
z Gostvmi zależy na tym, aby 
pr>Fladali dla swego inwenta­
rza odpowiednią ilość paszy. 
Nakłonienie ich do zorg~MZO­
wania .się w jakiś sposób, czy 
to będ;;ie zespól łąkarski, 
czy też będzie t grupa wypa­
scwa - wymaga tylko sumien­
nej pracy politycznej, 

III 
Mówiąc Jednalc o raspolach ntUl\'CI• 

nych, nie wolno nom pominqć folftu, ł• 
w todti znojdujq się rOwnieł tcw. ,.dif~ 
\:i• 'l•"ł'o)yt•, murrcy ftie nolełQCY d• 
iadnel orgonltacjl twórczej I ni• bt- o FORMA DOBRA PO 
dqcy crlonkOftll Zw. Zaw. Prac. ~ultury , -
1 ~tuki. Za Pr Kult i ŻYTECZNA, ALE LEK­
Szt;:i or~ w;~;,iał K~11Jury I CEWAZONA. O „SZKO­
Prezyd.'um P..ady Narodowej ŁY BEZ SUMIENNYCH 
m. Łodzi powinien bliżej za- NAUCZYCIELI"-CZYLI 
ihteresować się w.szystkimi CO WYKAZUJE WĘ-
muzyk.ami .„„ys1.ępt.1Jącynu., a Ó -
nie P<>E>iadającym;i stałego za- DR WKA PO POWIECIE. 
kunnienia. 

Zweryfikowanie wszystkich M~my ze~potów ląk111'skiC'h 
w naszym województwie 343. „dzikich zcspalów" PQzwolilo-

by na określenie stopnia ich 
um1e.ięlności muzycznych i 
możliwości publicznych wystę­
pów. Zarazem zacheciloby to 
ich do dalszego doskonaleni~ 
się w zawodzie. Członkowie 
ta kich zweryfikowanych i sto­
jących na odpowiednim po­
ziomie artystycznym ze~polów 
powinni mieć pierw~zeństwo w 
uzyskaniu stałej pracy, 

RA 

Piękno Chin 
Miasto Ku>ei!!n (prowincja 
Kwa11gsi) jest malownlcw 

położone nad rzeką Likiang. 
W okreste w!adzy ludowe; 
miasto rozbudowało się I 
jest obecnie piękniejsze niż 

kiedykolwiek. 

NA ZDJĘClU: widok pół­

nocnej części miasta. Z pra-

wej Wzgórze Papug , 

• 

/ 
ł 

A w powiecie rawsko-maro­
'Wieokim z.aledwie 18. Oaiem­
naście zespolów łąkarskich na 
ł.000 ha w większości zanie­
dbanych łąk, na 5.000 ha zanie­
dbanych pastwisk. To zesta­
wienie wystarcza, aby zrozu­
mieć, że zespoły !ąkal"Skie, to 
rzeczywiście zaniedbana u nas 
1 niedoceniana f<>tma. I lo nie­
doceniana podwójnie: jako śro­
d('k walki o zwiększeme bazy 
paszowei i Jako szkota zespo­
łowego gospodarowania. 

Zorganizowano tych zespołów 
zbyt mało w pow. rawsko-ma­
wwieckim · - tvlko 18. Lecz 
rawet już zorganizowane po­
zostawiono samopas, bez opie­
ki, bez pomocy - i to trzeba 
szczerze wytknąć towarzyswm 
z KP PZPR w Rawie, towa­
rzyszom z PZR. 

Z 18 zespołów wybrałem 
trą. Trzy zespolv, jak to się 
mówi, ,.pierwsze z brzegu". A 
otr. krótka relacja z podróży 
do tych trzech zespołów. 

PUKININ. Członek tutejsze-
11.0 zeąiołu łąkairskiego, ob. 
Stanisław Chojecki, stwier­
dza: 

„Zespól powstał na le~leni 
ub:eg!ego roku, :Da·Pisało się do 
niego 17 członków i mieliśmy 
uprawić i nawozić 12 ha łąk. 
Rohoty mieliśmy rozpocząć 
jP.szcze na jes1em. Czekaliśmy 
na Instruktora łąkarstwa. 

Przyjechał, ale wtedy gdy na 
robotę bylo już za późno. Cóż 
było więc czynić? Odłożyliśmy 
wszystko na wiosnę. Ale 1 na 
wiosnę instruktor się spóźnił 
i nie mogliśmy się sami zde­
cydować, czy łąkę tylko n.a­
woz1c, cr:y też i zorać. Mie­
liśmy dostać jako zespól na­
wczy sztuczne do rozsiania na 
łące. Pojechaliśmy do GS Reg­
nów, stamtąd odesłano nas do 
R.awy, a w Rawie powiedzieli, 
że :ra późno i nawozu nie do­
staliśmy, Kilku z nas, np. je 1 
Kaźmierczak podsypaliśmy 
swoje łąki nawozami, które 
mieliśmy na ziemię orną. I 
trawa \Vyrosła ogromna, po 
pas. Z jednego morga zebra­
łem siana dwa kopiaste wozy, 
chyba ze 20 kwintali. Ale inni 
tego nie zrobl-li, bo cukali na 
instruktora I n.a. nawóz. I tak 
to jest z tym na mym ?ieSPO­
lem ląkankim". 

ZDZARY. Opawi.ada członek 
ztspolu łąkarskiego, ob. An­
drzej Cala: 

„Do naszego zespołu zapisa­
ło się 10 ro' ików I mielitmy 
uprawić 4,60 ha łąki. Przyje­
chał nam pomóc traktor z 
POM w Rawie. I uwiązł, dru­
gim traktorem trzeba go bylo 
wyciągać. Polowa członków 
7.espolu zniechęcila się do pra­
cy, a po drugie, nie za bardzo 
wierzyła, że rzeczywiście do­
bra trawa wyrośnie na tych 
naszych ugorach. Ja, Józef Mi­
sztela, Olborski I dwóch in­
nych zoraliśmy ugór lrnńml, 
obsialiśmy trawą I doskonale 
sii, u nas ona udała. Inni 
nie„.11 

LUBOCZ. Tutaj znowu -
jak in nie poi n formo wal czlo­
nek zespołu łąkarskiego, Fran­
ciszek Dąbczak - dziesięciu 
rolników :rapisanych do zespo­
lu miało uprawić 10 ha ląk. I 
w więkswścl, cho~ nie w~zys­
cy, zorali końmi łąki, ale za­
miast trawy :rasiali owies. Pod 
trawę nie dostali bowiem na­
wozów sztucznych, choć uwa­
żają, że im się jako zespoło­
wi należy, 

We wszy&tkich tych brzech 
zespołach uderza jedno - zu­
petny brak momentu zei!pOło­
wości i kompletny brak opie­
ki i pomocy. Bo jeśli nawet 
któryś z chłopów wykonał 
swój obowiązek członka zespo­
łu łąkarskiego, to zrobił to sam, 
w odosobnieniu od innych, 
można rzec, na własną rękę. 

Brak zespołom ląkarskim w 
powiecie rawskim opiekunów, 
brak im sumiennych, mądrych 
na uczycie li. · 

Teraz, po IV Plenum Komi­
tetu Centralnego, sprawa ta 
musi ulec 1•adykalnej zmianie. 
I wydaje się, że, rozdzielając 
mii;dzy instruktorów KP 1ada­
nia, trzeba zwróc:ć id1 uwa­
gi; na zespoły łąkarskie. 

"' . . 
W dwóch kolejnych artyku-

w woj. łódzkim 
Pod wtlq Prałlrl, w p-. llnatłny, ,... 

łnle go.j lloowy. Obok starych, odw1eci:­
nrch lip, nie brak lu oo- -unko­
wo młodych, 

lol<alna ft<fott:)a głosi, łe nlttl<lór• 
młode lipy tut~J>t• 1adl~ Władysl­
Sl<>ni<lttvt Reymo..t. Toto! Mpy pod 
Prot1caml nqn411 na~ ufeyft10,......_ 
tk.kh". 

łach omówiliśmy zaledwie 
część problemów powiatu raw­
skiego. Fodobne sprawy mają 
miejsce we wszystkich powia­
tach naszego województwa. 
Rozwiązanie ich, przedyskuto­
wanie, codzienna prac,i nad 
ujawnianiem i wykorzystywa­
niem rezerw gospodarczych, 
lączenie walki o podniesienie 
wydajności rolnictwa z walką 
o spółdzielczość produkcyjną, W pcwi<u w Wofnllcach koto PlotrłoOWll 

1achowało si~ oleja tłoiona t 500.-l•t-­
zrozumienie wagi rozwoju niż- ni<:h Ht>· Jest tu r6wni•I kilka okaiów 
szych form spóldzielczości - stulelnich limb, drzew wysokog6r6'rlc1', 
to m. in. realizacja wytycz- nadko trllo• sadzonych w poołoach. 

Egrotyc:1n• cedry, Cn>rf"IY1 wieani• •• 
nych II Zjazdu, wytycznych lone luje rosnq no obs.tarie zob,eko-
rozwiniętych w materiałach IV wego paritu Pailm<..,eg• Go1podOI'• 

' . C ] I 'twa Rolnego w Uj9idzie, P°"'· ln„1--Plenum Komitetu enlra nego. ny. Nad wuyst<..iml tymi obiektami rox• 
ZBIGNIEW NOWICKI. 1oczooo obecni• troskllwq opla~ę. 

Wystawa, 
którą 'Warto zobaczyć 

N A ZDJĘCIU: fragment wy staW11 f'a.cjonallzator6w przt• ' 
m11słu meelar$kiego, 

Jeszcze nie zawsze ·jakość 
mebli, produkowanych przez 
nasre fabryki jest zadowala­
jąca. Często j ~szcze drzwi 
nowozakup:onej szafy nie 
chcą się Mmknąć albo nie 
można rozsunąć stolu. Ogólnie 
jednak biorąc, w produkcji 

i mebli nasrąpiia ostatnio zna­
czna poprawa. Jest ich rów­
nież coraz więcej. W okresie 
od 1950 roku do chwili obec­
nej produkcia mebli wzrosła 
aż o 436 proc. Z•wdiięczamy 
to m. in. racjonalizatorom za­
kładów meblarskich. Dzięki 
ich pomysłowości zmechanizo­
wano wiele prac, dotychczas 
wykonywanych ręcznie, skró­
cono czas trwania cyklu pro­
dukcyjnego, podniesiono ja­
kość obróbki poszczególnych 
elementów. 

* • "' 
Już od pierwszego dnia o• 

twarcia w WDK przy ul. 
Traugutta nr 18 wysta­
wy zwiedzających jest 
wielu. Wystawę zorganizowa­
ły Lódzkie Fabryki Mebli pod 
patronatem Ministerstwa 
PDiP oraz Centralnego Za­
rządu. Je; zadaniem jest po­
pularyzacja osiągnięć ruchu 
racjonalizatorskiego w prze­
myśle meblarskim, 

- Od c?.ego zaczniemy? 
Oprowadzający nas po wy• 

stawie inżynier racjonalizacji 
i postępu technicznego ŁFM 
tow. Stanek nie od razu od­
powiada na pytanie. 

- Trudno dokonać wyboru 
- mówi wreszcie - bo ma-
rny tu liczne usprawnienia, 
związane z różnorodnością 
produkcji i .specyfiką zakla~ 
dów meblarskich w Polsce. 

. Dla przykładu powiem wam, 
) że 9 oddzialĆ'w tódzkich fa­

bryk mebli wyrabia ponad 15 
asortymentów. 
Stanęliśmy przed wieloope­

racyjną obrabiarką projektu 
Józefa Marczyriskicgo z Gości­
cińskiej Fabryki Mebh. Ma­
szyna ta zasli;puje pracę 3 róż­
nych obrabiarek, używanych 
przy produkcJ1 krzeseł. 

- Dzięki tei maszynie fa­
bryka osiąga rocznie ponad 
10 tys. złotych oszczędności -
mówi tow. Stanek - Zakłady 
Gościcińskie przysłały na wy­
stawę kilka cennych ekspona­
tów, dotyczących różnych faz 
produkcji. Dzięki pracy racjo­
nalizatorów zmechanizowano 
tam calkowicie wyrób kt"zeseł 
oraz os1ągn•ęto przy tym po­
ważny wzrnst jakości. 

- A jaKa produkcja jest 
speC'jalnmk1a Łocl'ZP 

Inż. Sianek wskazuje na na­
stępny model. 

- Pnede wszystkim stoly. 
Tu np. mamy model szlifierki 
taśmowej do czyszczenia kra• 
wędzi okrągłych blatów sto­
łów. Dawniej obcinało się for· 
nir i czyściło krawędzie ręcz· 
nie. Szlifietka jest pomysłu 
Feliksa Pawlickiego, brygadzi­
sty z LFM przy ul. Jar.a.­
cza 42. 

- A to jest wielopiła do 
wykrawania nacięć w oskrzy­
niach stołów okrągłych. 8 pił 
umooo·w•mych na osiach od 
razu robi 'lll'Seystkie potrtebn• 
nacięcia. Pomysl ten daje 4ł 
tys. u. oszczędności rocznie. 

- Kto jest jego autorem! 
- Ryszard Sędkiewlc.z ,i.„ , 

Jan Stanek. 
Okazuje się, że oprowadza• 

jący mnie inż. Stanek jest 
również zasłużonym racjonali­
zatorem, 

- Na zakończenie chcę 
wam jeszcze pokazać wprowa­
dzony również pomysł produk­
cji płyt wiórowych, nowego 
1urowca meblarskiego. 

Plyty wyglądają jak naj• 
szlachetniejsze, piękne forni­
rowane drzewo. Pierwszy 
komplet mebli z teao surow­
ca podziwiany był przez zwi~ 
dzających na XX1V Między­
narodC>wych Targach Poznań„ 
skich. 
Wystawę racjonalizacji i po­

stępu technicznego w WDK 
powinni obejrzeć wszyscy ra­
cjonalizatorzy łódzcy. Znajdu­
je się tu bowiem wiele wspa• 
nia!ych pomyslćw, które moź• 
na by z powodzeniem zastoso· 
wać również w innych prz~ 
mysi ach, 

B. D. 

NOWOCZESNA CHLODNIA 
SKLADOWA POWSTAJE 

W GDAl'lSKU 
Od· kilku miesięcy rośnie 

wielka nuwoczesna chłodnia 
składowa w Gdańsku. Mury 
głównego gmachu sięgają .iuż 
3 piętra, trwa równocześnie 
budowa kilku obiektów po­
mocniczych. 

Chlndnia, której budowa ma 
być ukończona w prqszlym 
roku, należeć będzi" do naj­
bardzicj nowoczesnych w kra­
ju. Urządzenia zamrażalni po· 
zwolą przechowywać w chlod· 
ni wielkie ilości mięsa, ryb, 
drobiu, masła i innych pro· 
duktów. 
Chłodnia zapewni dalszą 

poprawę zaopatrzenia w pro­
dukty żywnościowe ludności 
Wybrzeża. 

PRODUKUJEl\IY MASZYNY 
DO SADZENIA 
ZIEMNIAKÓW 

Robotnicy Fabryki Sprzętu 
RolniC?#)l::O „P10n1er" w Strzel­
cach Opnlskict. przystąpili z 
początki•m· btl'żącegu miesiąca 
do produk~i nowoczesnych, 
me wytwarzanych dotychczas 
w kraju, u opartych na licen­
cji radzieckiej, maszyn do sa· 
dzenia ziemniaków systemem 
kwadratowo-gniazdowym. 

Sadza_rka - potężna maszy. 
na, waząca około J ,5 tony -
zastępować bęclzie pracę wielu 
ludzi. WydaJ11ość jednej ma­
sąny jest bowiem bardzo du­
ża. w. ciągu np. IO godzi 
przy ie.1 pnniocy można 7.asa­
dzić ziemniaki na 8 ha ziemJ, 

• 
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Zgasł I MISM • 
ZlllCZ 

13 bm. o godz. 14.30 na StMUonle Dzletlęclolecta w War· 
szawic l'ozpoczęła się uroczystość zamknlęola II MISM zor· 
ganizowanych s okazji V Swia.łowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów. 

Stadion przybrany flagami 
palistw, z których przybyli 
sportowcy, by wziąć udział w 
II llllSl\1, do OiStatnlego miej• 
sca zapelnila młodzież - u· 
czestnicy ł'estiwa.lu oraz tłu· 
my mieszkańców Warszawy. 

Po wygranej 
1:0 

z Budapesztem 

GŁOS aoBOTNtCZT 

•• 
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Ta byly Igrzyska 
wielkie, wspaniałe, 

niezapomniane ••• 
W sobotę po poludniu zagasl na Stadionie Dziesięclo!e• 

cia znicz 11 Międz111111rodowych l11rzysk. Sp?rto• 
wych Mlodzież11. Wielka, wgpa.niala impreza sportowa, 
zorganizowana z okaz;i V Festiwalu dobiegła końca. 

W ' loży honorowej zasiedl! 
członkowie Biura Połitycuiego 
KC PZPR: I sekretarz KC 
PZPR B. Bierut, J. Berman, 
J. Cyrankiewicz, F. Mazur, z. 
Nowak, E. Ochab i A. Za­
wadzki, wiceprezes Rady Mi­
nistrów T. Gede, zastępca 
p1-zewodnicząccgo Rady Pań­
stwa W. Carcikowski, człon­
l:owic Rady Państwa W. Kło­
siew:c~ i S. Matuszewski oraz 
wlc.:minister Obrony Narodo­
wej gen. bryg. J. Bordziłow­
ski 1 przewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowej m. st. 
Warszaw:v J. Albrecht. W loży 
honorowej zasiedli również 
członkowie Mięclzynarodowego 
Komitetu Festiwalu z prze­
wodniczącym Komitetu, pn:e­
wodniczącym $FMD Bruno 
Berninim i członkiem Prezy. 
dium IComltetu, sekretarzem 
generalnym SFMD Jacques 
Denisem na czele, czlonko· 
wie Komitetu Organizacyjne· 
go II MISi\'I z przewodniczą­
cym Komitetu W. Reczkiem, 
przedstawiciele władz naczel­
nych międzynarodowych 1 poł­
&ldch organizacji sportowych. 
Przybyli również goście hono­
rowj V światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów. 

Bukareszt zwycięża w turnieju piłkarskim 

Z dumą i sat11sfakc;q moiem11 stwierdzić. że II MISM 
byly najwięksZ11m tegorocznym wydarzeniem sporto­
wym na świecu, ;a.kiego clt.11ba pried oUmpiadq. w Mel· 
bourne już nie będzie. Przez 14 dni 1ta bie.tniach i sta­
dionach, pl11wa!niac1J. ł ringach warszawskich o palmę 
pierw.~zeństwa II l11rz11sk. walcZ11lo blisko 4.000 sportow· 
ców z 38 krajów, w t11m prawie cala czołówka europejska 
i wielu mistrzów świata. Gokitiśmy u nas i podziwia­
liśmy walkę prawdziwych t11tanów bieżni - Zatopka, 
lharosa, Anufriewa, Tabori i fenomenalne biegaczki -
Strlck!and de la Hunty, Sajronowq, Koehler, Jermo­
lenko. Ok!askiwa!i~my niezrównan11ch miotaczy - Kri• 
wonosowa, Grigalkę. Csermaka, slvnn·ych w świecie 
pływaków I kajakarzy węgierskich, ping•pongistów ru­
muńskich i czechoslowackich, gimnast11k6w ; ciężkoatle· 
tów radzieckich, jap(nisk.ich, irańs!cich. Z..ichwycaliśmy się 
wysokim poziomem ko~zykówki i siatk6wlci, łucznictwa. 
i hokeja na. trawie, emocjonowaliśm11 się walkami bok­
serskiej m!odzie:tu i pojedynkami zapaśników, tenisistów, 
skoczków do wody, piłkarzy, kolarzy, motorowodniaków, 
wioślarzy. 

Znamy już wyniki turnieju 
piłkarskiego II MISM. 

Najmniej spodziewanie, ale 
najzupełniej zasłużenie zloty 
medal przypadł w udziale re­
prezentacyjnej drużynie Buka­
reszlu. która w finałowym po_ 
Jedynk u poke>oala Jedenastkę 
Budapesztu I :O (I :OJ. 
Zgasł już na stadionie :r.nlc:>. 

Igrzysk. Można więc na nie 
pat.rzyć nie tylko od strony 
wybitnie oficjRlnej, aby bar­
dziej dokładnie zorientować 
si-: w układzie sil piłkarstwa 
europejskiego. Bukareszt na 
polu walki zdystansował kilka 
dobrych reprezentacji. Wygra! 

przy tym z Warszawą l :O. 
Wiemy dobrze, że pod firmą 
Warszawy występowała repre­
zentacja pilka rska nasze!lO 
kraju. I nie ma powodów dn 
u:<:rywania tego faktu. Ta po_ 
rażka Polaków winna stano­
wić jeszcze jeden, wierzmy, 
:le 0€tatni d;:wonek alannowy, 
sygnalizujący niezbyt wesołą 
sytuację na samych szczytach 
polRkiej piłki nożnej. Wpraw­
dzie porażka z Bu<.aresztt>m 
nie może być traktowana 1a­
'kf' wielka ko~promitacja, 
gdyż Bukareszt, to drużyna 
równa reprezentacji Rumunii, 
me mniej jednak słabiutka 

• Echa ringu ••• 
K IEDY wicemistrz Europy, Ju~zkena.• pochodzi z Kowna. 

gra naszego zespołu w tym 
meczu pn:ekreślila wydaje się 
n am do reszty szanse na 11-
dz1al polskich piłkarzy w zbli· 
żających się igrzyskach olim­
p1jsk1ch. 

W finałowym meczu zade· 
cydował raczej przypadek. 
~wietnie wykorzystali ten mo­
ment Rumuni, st1-zelając Bu­
d·apei;z:towi jedyną bramkę 
<lnia. Po zawodach ZAWodni­
cy Bukaresztu nie ukrywali 
tego, iż obok Polski do naJ­
tn;dniejszych orzechów nale­
żał mecz z Budapesztem. Kto 
w1ęc bronił barw Budape~zt11? 
Tneci garnitur reprezt>ntacji 
WęSlier. A więc je.~zcze nil! 
wielka poti:ga piłkarska, ra­
czej pnyszłość futbolu wę­
g:ers-kiego. Jak więc wyplldli 
w ostatmm mecio:u ewentualni 
nast~pcy Puskasa, Kocsisa i 
Bozsika7 

st<iwlall jedynie pułapki ofsaj­
dowe, a Rumuni wyka7,ywali 
w tych sytuacjach da lek o po­
supiętą łatwowierność Wra­
dali w nie jak rozbawione 
dziecl. I kiedy po kilkuna~lu 
wpadkach -wydawało się, że 
wreszcie „myszki" z napadu 
rumuńskiego zastanowią ~ię 
nad manewrem przeciwnik::i, 
w dalszym ciągu tracili lelc­
komy~lnie pilki daleko przed 
polem karnym ~udapes1.tu. 
Jakże więc tnRC'-ei mo'l.na 
skomentować ten wypadek, 
jak nie brakiPm myśli w ofen­
sywie Bukaresztu. To był· le­
dvny 1.asadnkzy błąd, kf(lry 
można by było 1.at'7.ucić zwv· 
cięskiej drużynie. W zamian za 
to i nawiązką odrabiała or.a 
k117.dą spaloną w ten sposób 
akcję ofensywną i w odp!)wle­
dzt na wysoki kunszt ptłkar-

Kraków-Pekin 1:0 (1:0) 

Podczas uroezystośCf zamk­
nięcia II l\1ISM przemówił 
przewodniczący Komitetu Or­
ganizacyjnego Igrzysk; prze­
wodniczący GKKF, W. Re­
czek. Podkreślił on, że Igrzy­
ska, które cechował WYsoki 
poziom sportowy, przyczyniły 
się do wzajemnego zapoznania 
i zbliżenia sportowców wielu 
krajów. 

Egipcjanin Mustafa wkra- Miesz.kał na 'jednej ulicy z Sn- Tu nalety oddać głos kle­
cza do akcji, groźny Jest jak czika~em t był jego bardzo rowntctwu ekspedycji węgier­
lew. . Bije bez miłosierdzia. bliskim sąsiadem. Nic dziw- skiej, która najlepiej orientuje 
jakby miał serce z: kamM!nia. nego, że pod wpływem swesto się w możliwościach swych Rozeivany na stadi<>nie Gwll!'­
W życiu prywatnym radykal- kolegi. zrezygnował z ofert chłopców. Według zdania tego c!H w Krakowie towar?.yski mi<,• 
me się zmienia.' Jest nie- c1ężkoatletów I ciężarowcńw, klerownictwa, i;:ra fch drużyny dzynarodowy mecz pilkarski po­
zwykle tolerancyjny, ale poświęcając się karierz.e pię- budziła wiele za~trzeżeń. między reprezentac;ami Peltino 

I Szczeoólnle mecz z Bukaresz- i Krakowa zakon~zyl się ~1vyci~-tylko w stoi;unku do dzie- ściarskiei. Z Soczikasem w;1 - " d · kr k k' · • 'l tern wyka1.ał IŻ reprezentanci ~twem ruzyny a ows iet .: . 
ci. Po jednej z walk ZO• czyi już sześć razy. I WS7.yst- Budapesztu odc1,uwają brak Strzelcem Jedynej bramki bvł 

Na zakończenie uroczystości 
Jerzy Chromik dokonał zga­
szenia zo.icza, który płonął na 
Stadionie Dzieslęeiołecia pn:ez 
cały czas trwania Igrzysk, a 
nas~ępnie przy dźwiękach poł­
sk.lego hymnu narodowego ~­
łowi spartowcy opuścili flagi z 
ma.sztów. Po defiladzie uczest· 
ników II MISM wzleciały w 
górę setki rómobarwoych ba· 
Joników. 

stal otoczony gromadką m1- kie po1edynki przegrał. rutyny, nie wytr.vmui·ą ner- Glajcar. Sędziował Poplatek z 
krusów. Zaczęło się od auto- ~, Krakowa. Widzów ok. 12 tys. 

A 11e Walk rozegra l!~("fe wowo w okresie, gdy i·edna grafów t rozme>WY na rniiti. - h b k Drużyna krakowska, złożona 2 
Dzieci ro7.zuchwalily się na jut w swej karierze? - zapy· strzelona przez nic ril:m .a zawodników Gwardii I Garbarni, 
dobre. Jedno siedzlalo mu na tałlśmy 100-kilogramowego ol- mcg!abv radykalnie zmienić I miała dość wvra1.na prT.ewa~<: 
kolanach, drugie na ramieniu, brzyma, mieszkającego obec- lc.sy walki. nad dohrze technicznie zaawan·;~ 

ł ł d k nie w Moskwie. 
1 

wana drużyną Pekinu. W drużv-
a z ty u ma a ziewczyn a u- Tak działo się podcza~ nle- nie Pekinu najlep.'<7.ym zawodm-
kladala bokserowi fale na 68, z których 114 wygra- dzielnego finału. Węgrzy po klem był bramkan Cang Can 
głowie. Dopiero, gdy coraz Iem. rrustrwwsku nleustanme za- I sin. 

bardziej zwiększał się „bagai" i--------------------------------------na kolanach l ramionach, Mu. 
gf;afa rz.ekł do 6wY'Cb przygod­
nych znajomych: A może za-

JBSZCZft raz Strjckland ~~enjl~::i~::js~~. c;iężarowca? 
P OSTĘPOW ANIE bokse-

W czasie uroczyste~ zam• rów przypomina nleloedy 
k:nięcia li M!SM odbył się na panny dbające o linię. Ich 
Stadion.le Dziesięciolecia bieg na umilowmiym 7.ajęclem - to 
lOO yardów z udzialem doskona• kontrola własnej wagi. 
lej zawodniczki australijskiej, Oto Jeden z dow„dńw. Naj­
rekordz.istki świata na !OO m - bardziej przerażonym bokse­
Strickla.nd de la Hunty. W ble- I rem przed r<Jzpoczęciem tu.r­
gu tym startowały również ew- niej~ II MISM był zawodmk 
ł odnlczki polskie: Ler- r~dz1eck! Juszkenas, któ.ry d.o-
owe za.w . . ptero na wadze dowfedztał s1ę, 
czakówna, Cho1nacka, Jesio- iż jest b(jski 11ranicy 110 kg. 
nowska I Rychterówna. _ Ale sadła naro.sło! Za 
Zwycięż)•la najszybsza koble- wiele, za wiele - narzekał ol­

ta świata - Strickland, uzysku- brzym, - Nie będę mógł się 
jąc cz.as 11,4. Rekord świata na ruszać. 
tym dysla'nsle wynosi 10,4 f na- W finałowe} wiilce na~z bo­
ieży do M. JackBon (Australia), hater ważył _już ~ylko 105 kg. 
Drugie miej.sce zajęla nlCISP<>- D~wclpni tWlerdz11l że te 5 kg 

. . - „medowagl" kosztował eo 
duewarue Chojnacka 11•5• 3l warszawski turniej. 
Rychterówna - 11,8, 41 Lercza­
kówna - lł,8, 51 .J esionowsk.a .,... 
12,l. Słabe wyniki należy tluma· 
czyć miękką I sypką b!ein.!ą na 
Stadionie Dz!eslęclolec.ia. 

• • • 
D-OBRE sąsiedztwo nlgdy 

nie zaszkodzi. Zdobywca 
złotego medalu, Ryszardas 

'!va boiskach 111 ligi ' 

Włókniarz (Pabianice), Concordia (Piotrków) 
i Koleiarz (lód~) zdobywają punkty 

WLOKNIARZ (PABIA.NtCE'I -
SPARTA. IPA81A.NICEI 5:1 ('Ul 

Pabianiccy Włókniarze odnie­
śli wczoraj kolejne zwvc!estwo. 
wygrywając wysoko z lokalnym 
rywalem Spartą 11:1 (2:01. Obie 
drużyny zagralv poniżej swytb 
moZUwoścl, totet spotkanie to 
st.a lo na przeclętn ym poziomie. 
Wyratną pr:zewagę niemal przez 
pełne 90 minut posladall Włók· 
nlar7.e I dopiero w ostatnleJ 'Tl!• 
nucie pozwolilt przeciwnikowi 
strzelić honorową bramkę. Zdo­
był ią Kaczorowski. Bramki dla 
Wlóknlarza stnelill: Kurowski 
3 I Sobczak Z. 

CONCORDIA 11".IOTRKOW) -
RADOMIAK 3:0 (t:OJ 

Kontuzje piłkarzy p!otrkow-

skiel Concordii spowodowały, te 
do meczu z Radomiakiem druży• 
na tego kola wystąpila w mocno 
re?.erwowym składzie. Nie prz~ 
s7.kodzi to to 1edna I< piotrkowi.a­
nom wywalczyć zwyciestwa w 
stOfiunku 3:0 (2:0), które z11-
wdzięna iii przedP wszy~tkim 
ambitnej wiilce eale~o ze!polu. 
Bramki dla Concordii zdobylit 
NowosieLski, Slodkowicz l Tw~ 
rek. 

KOLEJARZ (LODZI - SPARTA 
cLODZl t:O (1:01 

Spotkanie to rue n&letało do 
ciekawych. Obie drułyny 11;rąJy 
chaotycznie I Wieksznść podań 
adresowana była do pr7eciwnl• 
ków. Skuteczniehzvm oka7.al sle 
Jednak Kolejarz:. dla któraęo 
bramki zdobyli: Koczewskl I Bi• 
lewi a. 

Pozo stale wyniki 1 Stal (Ra· 
dom) - Wtóknlarz (Zgierz! I I) 
(0:01, Unia CPionktl - St.at (Sl.8-
r:>~h<>wicel 0:0. Skra <Cz1.:stocho­
wa) .;... KS u Maja ~:2 (4 u), 
Stal (Skartvsko) - Lechui (Io­
maszówl 6:1 (3:1). 

„ARELA 

Kole!an L6dt 
Włókniarz Pab. 
Stal Radom 
Star Starachowice 
Lechia roma~zów 
Stal Skarivsko 
Włókniarz Zęien." 
Sparta Pabianice 
Concord111 Piotrków 
Radomiak 
Sparta l,órlt 
KS 9 Maja 
Unia Pion kl 

19 3Q 42:14 
19 28 5!1:12 
19 26 łł:21 
19 22 ~9:~l 
19 2U 31 :41 
19 \Il 4:~ 35 
19 19 2~·.i~ 
19 18 18 24 
19 11 27 1A 
19 16 31:42 
19 11 14:~1 
19 Il 26·53 
19 8 L8·!31J 

LEKKOATLIDKA 

ICOBIETV 
100 m: Strkklond (Australlo) - 11,3, 
200 m: Sofronowo (ZSRR! - 24,2, 
4:JO m: Danoth (NRD) - 5ł,I, 
900 m: Otkolenko (ZSRR) - 2.09,ł, 
80 m ppl.: Stricklond (Australia) „ 

tt,1, 

--zdobY~~~--~futicb-;;d;ii~j 

li MISM ! 

M~tCZVZNI 

Gro p0Jedynna1 Javorst, (CSR), 
gro podwoi~a r lavorskr - Zabrod· 

•lrt ICSlll. 
gra mie11ona1 

(CSll). 
PuteJovo - JovorsltJ 

TENIS STOŁOWY 

I X no "" NRD - 17,0, 
w dol: Winogradowa (ZSRR) • 6,27, 
wt wy i: Bolasr (Rumunio) - •.M, 
kulo: Zybino (ZSRR) - 15,43, 
dysk: Ponomariewa {ZSRR) - Cl,28, 
oszczep: C1udino (ZSRR) - 51.60, 
5-bói: Jermalenko (ZSRR) - 1.)75. 

MĘZCZYZNI 

100 m1 Barlenlew (ZSRR) "' 10,fj 
200 m: Janoeek (CSR) • 21,2, 
400 m: lgnotlew (ZSRR) - 17,t, 
800 m: Stentgall (Węg...,) - 1.51,,, 
1.501) m: Tobori {Węgry) - 3.11,6, 
5.000 m: Chromik (Polska) - 13.55,2, 
ID.OOO m: Zatopek (CSR) - 29.34,4,. 
maraton: Filio (ZSRR) - 2.28.41111 
110 m ppl.: Stolc•aw (ZSRR) - lU, 
400 m ppł.~ Savel (Rumunia) - 52,1, 
3.DOO z pn.: Wiosenko (ZSRR) -

8.49,„ 

I X 100 "" Węgry • 40,7; 
I X 400 m: ZSRR - !.11,6, 
w dal: Foeldessy {Węgry) • 7,42, 
wtwy?: Kovcn: (CSr..) - 1,99, 
lyctka: Czernoboj !ZSRR) - 4,!5, 
trójskok: Szc1B1bakow (ZSRRJ 

'6,35, 
kuta: Grlgollto (ZSRR) - 17,05, 
dysk: Matwiel•w !ZSRR) • 54,41, 
oStcxep: Sldlo (Polska) - 77,93, 
miot: KriwonoSO'N (ZSRR) • 6U3, 
10-bó(: Kuznie.ow !ZSRR) - 7.262, 
chód 20 km; Ooleiol (CSR) 

t.31.~4 2. 
chód SO km1 tawrow (ZSRR) 

ł.16.51,2. 

BOKS 

Wago munai Oobrescu ('Rumunia), 
koqu::io: Sielctali: (Polska), ł 
p1ór\owa: Brychllk (Polika), 
le1r.ka: NledźY,iedzkl (Poiskał, 
lek~op61Srednio: Bojors-iynow (ZSRR), 
pótśrodnla: Walase!t JPolsłi;a), 
lekkoórednio: Ctolęckf (Pilsko), 
średnio: Gil~dy (Eglpl}, 
pOk:iężka: \Vojcicehowslrl (Pol1ka) 1 

ci~ika: luStkenas (ZSRR), 

PltKA NOtNA 
Buł:ore.stł po zwycięstwie nad luda­

pes.ltem 1 :O. 

K05ZYKOWKA 

Kabletr • ZSRR - w finale dwa .....,. 
ctęstwa, 

m'łlcąłnl - ZSllll • w finale lny 
lWJCi'łl1w0. 

SIAY!'OWICA 

llobl•ly• ZSRR • 7 pkt., 
zn•iarinh CS' - 5 p1rt. 

PltxA llĘCZNA 

1Cobloty1 Rumunia - ł pkt., 
111ęie1,tnl: NRD • 11 piet. 

HOKEJ NA TltAWll 
łnclle po IW'l<i'łstwi9 nad PolskQ I :O, 

KOLARSTWO 
DNłynewy na 100 kn11 Angfta • 

Z.i!J,07, 
lndywldualnr na lłO km1 Sch111 INllDI 

- L5ł,151 

PtYWANll 

KOBIETY 

100 "' st. dow.: Grengye lW'łD!'ll 
1.06,0, 

100 "' Ił, gnblet.1 l'ajor (Wę;I')') • 
t.1S,9, 

100 "' st. mot.1 R. S1ekefy IW'łDIJl -
1.15,ł, 

200 - st. k1 .... 1 E. s • .ir.1, IW'ł!lryl „ 
2.55,1, 
~ m 1t. dow.1 OY•ft!IY• IWtgry! • 

a.12,0, 
I X 100 m st. zmiennym• W40ry „ 

5.M.6, 
trornpollncu Czumk••- (ZSltRJ • 

138,65, 
skoki 1 wlely1 IC.oraka11Janc (ZSRR) 

- aus. 
MĘZCZYZNI 

100 m st. dew.t lalondln (ZSRR) 
5J.7, 

100 m 1L klas.1 Fzitsch• INRO) 
!.12,6, 

100 m st. gnblet.1 Magyac IWwrrl 
- l.05,f, 

200 m si. kla1-1 Utos11 (Węgry) 
2.39.1, 

200 "' et. mot.1 Popescu (llumunla) 
- 2.3',t, 

, .............. „ ... ,, ............. 
400 m tt. dow.t Gr•mlows\I (Polslca) KANADYJKI 

„ l.Jł,I, a -•-) 
1.500 .,, ń. dow.I OremloWJld (Pol- led'lflkl 1.000 m1 lsmrtlll:uc <~umu ..... 

tka) - 18,51,1, „ 5.02,6, 
& X 200 m li. dew.1 Węgry _ UU, Jedynki IO.OOO m1 Volin„ (CSRl „ 
I X IDO • w ... 56.59,1, 

m IL 1m1enn.,.,,, cg,., d..Ojkl 1.000 m: Rumunia - 1.5.4,!, 
U0,2, dwojlci IO.OOO mt CSR - 55.0U. 

trompollnOI lr9ftnM (ZSflR) - 161,12, 
skoki • wieif• CopHlo [Mekl1k) 

176,41. 

l'llllA WODNA 

W9ry • I iwyclęatw. 

WIOSLAltSTWO 

ICOllETV 

Jod'lflkl: Muchlna (ZSRR) - ur,r, 
dwójki podwólm11 ZSRR - UM, 
c1worlcl i>odwólne• ZSRR - l.35,!, 
6semkh ZSRR - 3.22,6, 

MĘZCZYZNI 

ledynkl: Kocerlca (Polska! - l.l!J,5, 
dwójka bez stemika ~ Polsko - 7,20,2. 
dwójki padw6jne: ZSRR - 7.07,5, 
dw6jki t• 1teriiiklan11 Polska - 7.411,5, 
crw6P1 bez sternika: ZSRR - d.ł7,9, 
ctwóitl te stemiilem: NRD - 6.SA,ł, 
óumkh NRD - ł,19,0, 

KAJAKI 
KOBIETY 
Jed'lflkl 500 m1 Perle„ IW'l!lry) 

Z.26,S, 

dwójki 500 mi.węg.., - 2.ii.1. 

M~:tCZYZNI 

Jed1nkl 5CO ml Ana1to1escu !Rum.,. 
nlo) - 2.03, I. 

todrntll t.000 m1 Hotloctky (Węgry) • 
4.17,5, 

l•d1nkl 10.000 m: HaUocrky (Węgry) -
47.39,Z. 

dwójki I.OOO m: Węgry - 4.06.t, 
dwójki 2.500 m1 Węgry - t .55,CI, 
dwólki IO.OOO ml Węgry - U.4ł,O, 
nwórki I.OOO m; W'l!l'J - 3.37 .e, 
CJwórld IO.OOO m: Węgry - 3t,38,9, 
4 X 500 m: Węgl'f - uo,t. 

SPORT MOTOROWODNY 

Klasa OA 250 ccnu Koppner (NllDI 
- 1.100 pkt .• 

klasa OB 350 cc11u Wróblowskl (l'olo 
ska) - 925 pkt. 

ZAPASY - SM. WOLNY 
Woga mu110: Calltoma"idi• (Z$11R), 
kogucia: Yogkoubl (Iran), 
piórkowa1 Sasahoro (Joponia), 
lekko; Kuurńslrl (Polslco), 
pólł1ednia: Oodasz•w (ZSRR), 
jrednla: Zondl (Iran), 
pOl<lętko: ICulafew (ZSRR), 
<ifłiko: 11...,delakl (ZSO). 

ZAPASY - STYL ICLASYClNY 
Wago mu11a: Osman (1!glpt), 
kogucia: Swiridow (ZSRR), 
piór~owa: StoHkiewlcr (ZSRR), 
lekko: Safin (ZSRR), 
pólirednlo: Gamarnik (ZSRRI, 
Sredl'!ia: Afinagenow (ZSRR), 
pólcl~łko 1 Tk~cteow (ZSRR), 
clęiko• Mahmedow (Bulgarla). 

PODNOSZENIE CIWROW 
Wog'1 k09ucio1 Slog- !ZSRR) 

S25 kg, 
piórkowa• tlolłńskl (Polsko) 

1122.5 kg, 
lekko: llfb<!k (ZSltRJ - 310 kg, 
ł1ednia: lo01y-ogly (lSRRI - 395 kg, 
pólcięika' Plegow (ZSRR) - łlS kg, 
l•klcociełlia t MucDonold (Auslfałio) 

- 397,5 kg, 
ci„ika: Nowika„ (ZSH) - ISfl kg. 

TENIS 
KOBIITł 

Gra s>Oi•drncioi Puł•lowo (CSłł), 
gro podwOjna~ Puiejova • Go1dlk.­

wa (CSR). 

Gro pojedync1a kobietl łtoieanu 
[ft.umuftlo) 1 

gra poleclrnua męlcryzftl Stlpok 

(CSR). 
9"' padwólno ~obiel: 1!01eanu (Ru­

munia) - Elliat (A"!!Ha), 
gro 11odwólno m•Żc1y11u Relt•• 

Pełth (Rumunia), 
gro mleuono; Rot~ama (Rumunio) ~ 

su,..k fCSR). 

SZERMIERKA 
Floret koblełł S1l~kowo (ZSRR) 

zw1<lę1tw. 

fforot męlcrnn• Mldler (ZSRR) • I 
1wyr;lęstw, 

11pa.da1 Pn•idileckl (Polika! • I 
twYcl1111tw, 

1tobla: l'owlow1kł (Polska) • 4 ...,. 
Cits:tw. 

GIMNASTYKA 

KOBIETY 

Wl•le>bół• tatynlno (tSRR) - !11,233 
wolne: legorowa (ZSRR) - ł,5. 
równowainia 1 legorowa (ZSRR) • 

1,73, 
po~1e1 Bosa•••o (CSfl) - t,U, 
skok: la tyn Ina (ZSRR) - ł,ł, 
druiynowo: ZSRR - 3ll2,93.3. 

MĘZCZVZNI 

Wielobói: Stachlin CZSRR) - S7,łi5, 
"olne: Stolbow tZSRRI - 9.1, 
ponęcie: Siachlin (Z5RRJ - 9,9, 
drqłok: Stolbaw (ZSRR) - 9,75, 
kor\ , l4koml: Stothlio (ZSRR) - 9,10, 
k~lko; ll1orlon (ZSRR) - 0,9, 
skok: Korotkow (ZSRR) - 9,6, 
dNirnowo1 ZSRR - 30,05. 

tUCZNICTWO 

ICOllETY 
Indywidualne! tNlinlows•a (Polska) 

- 3.194 pkt„ 
druiynowe · Polsko - 1.657 pkt. 

MfiZCZYZNI 

lndyw;duolne1 01110" (Stwec!al 
U91 pkt„ 

druiynowe: Siw•c:io - 1.381 pkt. 

ZUZE\. 

1nc1.,...1dualne1 Srwendrowskl (Polsko) 
- at plrt. 

skl swego przechvnika wzno­
siła do gry rzadko spe>tykaną 
ambicję I ofiarność ora.z mę­
stwo i śmiało~ć w indywidual­
nych starciach. 
Wypadałoby jeszcze wspom­

nieć o bramce, która rnz­
strzygni:la spór o mLc;trz.ow. 
skim tytule Igrzysk. Padła on11 
już w 14 minucie zawodów ze 
strzału środkowego napastni­
ka Bukare.c;ztu - Ozona. 

(W. L.) 

Toasty 
a ,,toasty•• 

Kiedy gra la jedenastka pil-
karska Libanu z repre­

zentacją Algeru. na wielkim 
Stadionie Dziesięciolecia pra­
wie niewidoczna była mała 

grupka zwolenników jede­
nastki Libanu. Była nlewi- I 
doczna, ale za to 113jgloś· 
niejsza. W tak przyjemny. ·a 
przy tym ev.otyczny sposób 
zagrzewała swych chłopców 
do walki, ł.e Już po kilku mi­
nut.ach cała publiczność war· 
szawska pomagała Jej w do· 
pingu. Doping wpłynął na 
przebie~ gry. Alger przegra! 
I :4. Po ka!de.I strzelone i 
bramce kibice libańscy pili 
zdrowie swych bohaterów, 
wznosząc głośne toasty Zabra. 
kl• więc w bufecie limoniady, 
w którą zaopatrywał on wi­
watujących Libanczyków. 

Przypomnlel! się nam wów­
czas łódzcy kibice, którty PC> 
sukcesie Wlóknlarza również 

lubią WUIOSić toasty. Tylko 
że używają do tego ceJu bar­
d,ueJ pr1eunc-l.Y•teeo płynu. 

Warto więc na przyszloś~ 

wzorować się raczej na peł­
nych temperamentu L1bań­

cn·kach 

O tym, że II Igrzyska Sportowe Mlodzież11 byl11 imprezą 
na skalę naprawdę twiatoWtł, świadcz11 bogat11 plon, jaki 
prz11niosl11. Pad!o w czasie II MISM 5 rekordów świata 
oraz jeden został w11r6wn.a.ny, padly dwa rekordy Europy, 
ponad 100 rekordów k.ra:Jow11ch (w tym 35 rekordów Po!· 
skiJ. Na 11 MISM osiaanięto 120 wyników, które weszły 
na. listę lO najlepsz11c:h rezultatów na świecie, 21 zawod­
ników w sportach wymiernych (lekkontletyka, pl11wanie, 
podnoszenie ciężarów I uzyskało wyniki lepsze nit zw11-
cięzc11 ostatniej olimpiadv. Retultaty te w dziesiątkoch 
dyscyplin od aóry do dotu zmieniają aktualne listy 
sportowe świata. 

Miarą wielkości ł znac;:eriia te; wspanialej imprezy 
sportowej sq ~~dnak nie tylko reJ·ordu i wyniki tu osią­
gnięte - choć siłą rze<'Zl/ one przede wszustk.tm roz­
ilawiaią II MISM w opi~ii sportowej świata. Miarq gi· 
gantycznośc! igrzysk ;est również fakt ich popularności. 
Zacięte pojedynki sportowców oglqdalo l,.5 miliona pol­
skich miłofoik6w spqrtu n.a. wiele t11sięc11 uczestników 
Festiwn!u - młodzież z ponad 100 krajów. W czasie 
zawodów I w czasie 11potkań mlodzie,iy ze sportowca­
mi. sport zdob11wal now11ch zwolenników i wielbiciel!: 
W11iosl11 więc iyr:wska olbrz11mi wkład do popularyzac'' 
sportu i idei olimpijskiej. 

Jest wre.,zcie jeszcze Jeden czvnmk. który wystat„ł4 
jak na;wyż~ze świader.two . Il Igrzyskom Sport1nvym 
Młodzieży. MówH o t11m w swym przemówieniu na uro­

czystosci zamknięcia Il MISM przewodniczący Komitl'tu 
Organizacyjnego Igrzysk, Włodzimierz Reczek: „Wielkość 
n<1szei imprezy wyrazila slę nie tylko w ;ej szerokim 
zasięgu i wspaniałyl'."h wynikach sporlOW1JC'h., nie także 
I w atmosferze. jaka panowała· wśród sportowców 
z wszystkich c.'ęŚcj Awiata przez wszystkie dni Festi­
walu... Ruch spOTtowv zbliżając ludzi i narody :.łuży 
najświętszei l d!n ca!ej ludzkości najwamiejsze; spra• 
wie - 8pTaWle pokoju t pnyjami między narodami. 
Tej wielkiej 1prawie .slużuły też nasze niezapomn;ane 
igrzyska. 

Kto wid<ial choćby jedne 2awody w 1'amach lgrzysk, 
kto słyszał i byl współa1dorem braw i owacji, ;akiml 
nagradzano · zwycięzców, k.to był świadkiem i wspól· 
twórcą Beriecznej, IJlOrtoweJ 4tmos/eT11 wokół W4lk 
1taczan11ch podczas igrz11sk - ten rozumie, jak bardzo 
aport zbtil:o. ludzi. Kto wid~tt\ \ ob~•Twowal. - a n\e 
trzebił na to było być rzczególnie by1t,ym widzem - pCł­
nu1ącą na boisku podczas trenirgu f w &zatnf koleień­
sko$ć f brater&ką w11p6lpracę między apo1'towcami, ten 
na zawsze zachowa w pamięci ~em l arna.le sportowej 
prz11ia~ni. 

li Międz1lnarodowe lgrty$k4 Sportowe M!orłzldv to 
buła impreza wielka, u1spania!a. niezapomniana. To hy· 
to wielkie wydarzenie w tyciu naszego 11portu t wie!k4 
manifestacja tego, co w sporcie n!eojłqczne - przy• 
ja;!>ii. braterstwa ł umtlowania 1)okoiu. 

„„„ ... „ ........................ „ .... „„ ........................... -
_.._„ .... „, ......... -. ............... , 
I Kronika 

partyjna 
DZIElNICA SRODMIESCIE: 

dnia 16 bm., o god1. 1a, 111 1a. 
li WOK, ul. frougutto 11. od· 
będ1ic się narada tekrełanJ 
pods~awowych orgoni1aci1 par­
łyjnych grup A i 1 1 w c1a1le 
której 1osłol'\q om6wion1 u­
chwały IV Plenum KC PZl'R. 

DZIELNICA POLESIE: dnia 
16 bm., o godz. 13, w jwiatli• 
cy tWP 1 ul. Kopern.ika 62. od„ 
b~dzle si~ narada I I li s,.. 
kretan:y podstawowych orgoni• 
r:ocji portyjnych na temat „IV 
Plenum KC PZPR". 

DZIELNICA STAROMIEISK/u 
dnia 16 bm., o god1. 1.ł, w 
sali konfarene~jnej KO Stcuo­
miejska, ul. Rewolucji 1905 •· 
nr 65, odbęchle się norodo ••· 
krełarty podstowowich i ocf. 
d1iałowych orgonitocjl partyj· 
"'eh nt. 11Zodanio org:iini• 
1a<li parlfjnych w hoielle VIJ• 
trunrch IV l'lenum ICC nPR". 

No naradę proneni 1q rOw­
'iei ctłonkowie plenum lD o. 
rai prelegenci KO. 

DZIELNICA WIDZEW; dnia 
16 bm., o godt. 13, w 1ałi KO 
Widiew. ul. St.pltal"a )·7, od· 
będzie się narado I I li ,„ 
kreta.nr podstawowych i od· 
dticdowych organitocjl partyj• 
nrch, k16reł l•malem będ1ie ... 
mówienie problemOw wrni•a· 
jqq<h z IV Plenum KC PZPR. 

DZIELNICA BAtUTY: dnia 
ł6 bm., o ge>dJ, 15, pny ul. 
Warytiskiego 7t, odbędzie sl• 
narodo kolporterów l c.ałon­
ków egzeWtrw odpowiedział· 

# nych 1a kolportał. 

~ 
DZIELNICA CHOJNY: dnia 

Ił bm .• godt. U, w sali KD, 
Chojn11 pnf u\. Kaliuews~i.-. 

I go 24, odbędtie się narado se. 
~ kretan1 pod'Stawo-wtc:h ł od­
i dtiolowych orgo:1ia:acjl partyj· 

: 

nych na temat 110mówieni• IV 
Plenum KC w sprowl• 1-ogod• 
nien wiei•"ich". 

t 
DZIELNICA RUDA1 1N1thlal 

Propagand' MO 1owiodomia 
prcileg•ntów kD, te dł'1a, 16 
bm, 1 o godr. 161 w san wy-

j 
~Jadowej KD Rudo, odbechl• 
si4' semlnańum na temat 11So. 
c:jolistyCJn• współlowodnictwo 

' prQCJ"• 

• * * 
Onła 16 bm., o god1. •ł, w 

so'f 1c.onłerenc7jn•I KO 1'uda, 
~db4d1ie tilt narado sekr•tony 

ł por.lstawowych orgonl1ac1i par­
ł tyjnych r terenu KD Rudo. i 

... " ........ -. ....... -- ··-'-'""' 
Komunikat 

Ł6dzkiego Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego 

Uwaga, preleg..,cl Kt ~ZPR. 
W !radę, 11 bm„ o gooz ld, odbę­

dt'e sit: N lćdzkił'f'I Oś,odku Sr&colenio 
Partyjnego, ul. frougutto 1. sem l"etrlum 
no temat .. IV Pleriul'l"I KC PZPR" 

Mnter'ofv do ~emlnorium motno ~ 
trzymoć w OSrodku. 

TEATRY 
MUZVCZNV [Piotrkowska 243) - godz. 

1;.1' - „Wesoło wd(ijryko". 
POWSZECHNY (Obr. Stollngrodu 21) -

godr. 19 - „Gdtle to ullcoł.„ Gdzie 
l•n dcwnł„." (wyr\flpy Ttattu Doin°" 
41qskiego), 

MUZEA 
MUZEUM SZTUlll (Wię<ko•nklego S6) 

- ctynne we wtorki, !rody I czwort ... 
kl od godz. 14 do ;IO, w piqlk; I so­
boty od godi. 9 do 15, w oled1.el• I 
święto od godz, 10 do 16, 

WYSTAWY 
W solach Muzeum Sttultl (Wlęo­

kowski"'lo 36) - wy•lawo pn. „R.,. 
wolucja 1905 r. w Łodzi I okr~u"t 
Wys1cwo ei:ynno we wtorld, 1--ody I 
cz.wartki od god1 14 do 20, 'łtl piql-o 
ki i sobi:>ty od godt. 9 do 1'„ w ni• 
d11el• o godz, 10 do 16, 

KINA 
IAtTYK (Norutowiczo 20) - „Ozrl .,,„ 

czo.rem gromy" - godz. 16, i8, 20. 
O DYNIA (Tuw ma 2) - Prcgrom flmó •• 
doiiumentołnych ł kulturolno-o.świoto­
wycłt: „Kon\\rukc.10 kopuły Sali ł<.on-­
gresowej"• •• Ostroinfe, trucizna", 
„Przeglqd sportowy„ J-5) - IJOCIL 11, 
20. 
Proiiiirom dlo nojmłodstych: 
kl lise~··. „So molubna 
„Garnuszku, napełni) ,,„„ 
11, 12. 15, 16, 11. 

„N1ebles• 
mah>~o„. 
- godz. 

MLODA GWARDIA (Zielono 2) 
,.Skarby sułto-na" - godz. 14, 16, 18. 
20. 
Pór. 11Awantuto no wsi" - godt. 10 

MUZA (Pobtanlcko 173) - „Noc "' w ... 
necjl" - godt. 16, 19, 20. 
Por. godt. 11. 

POLONIA (Piatrko•Y>kO 67) - „Grr>s 
pri.e1noczenio11 

- godz. 1.5 . .45, 18. 
20.!5. 
Por. todz. 10, 12. 

PRZEDWIOSNIE (Zeromskfego 76) 
„Wróg publiczny nr 1" - Qodl. 1'.3(\ 
17.45, 20. 
Por. godt. 11. 

1 MAJA IKillńskoego 178) - ,,Kordzik" „ 
godi. 15, 17, t;. 
Por godc. 11. 

ROM.& (Kol1szewskle90 U) - „KutJ no 
Ma-to" - godt. 16, 18, 20 
Por. godz. 11. 

llEKOIO (Ka1;11ewsklego 2J - „Reu,„ 
wowy groci" - godz. 1~. t1, 20. 
Por. „Oumno krOlewno" - godz 1 '• 

SOJUSZ (Nowe Złotno] - „Cy•kcwc:y• 
- godt. 15. 17, 19. 
Por. „Moksymek" - godz. 11. 

POW.OJ (Koz1m1erzo 6) - „Po'ir:t>lenl•" 
- gadt. 16, 111, 20. 
lłor. godz. 11. 

SWIT (Bałucki Rynek) - „Sw'qleezny 
w1ee<6r" - godz. 16, 13, 30. 
Par. „IS·lotnl koplton" - godt. 11. 

STYLOWY (l(óllńsklego 123] - ,,Alorm w 
cyrku" - godz. 16. 18, 20. 
ror godt. 11. 

TATRY (Sie1':Ciewlao 40) - „Modovto•' 
- godt. 15.45, 19, 20.f5. 
PC)T .• ,Trzeci u.turm" - godt. 11t 

WOLNÓSC (PrzybyHew•klego 16) 
„zw· od owcy" - godz. 16, 18, 20 
Pe>r. godz. 11. • 

WlOICNIARZ (Próchnlko 16) - „P1ase,.. 
ko ?O QrOst" - goch., 16. 181 2(), 
Por, godL 1030. 

WISI.A (luwimo I) • „P11rwn1 po 
Bogu" - godz. 16, 18, 20, 
Por. godr. 10, 12. 

ZACH~A (Zgierska :lll) · - „Ntebe'OO 
p!ec:.z:ne łcietk\11 

- godz., 16. 11, 2>. 
Por. gadt, 11. 

DWORCOWE (Dwonee KoUsk~ „ 
„Prieglqd aportowy" 1f"', • „Bracia 
U", „Townrztstkl procy•• - god1. 14• 
17, 18, 1;, 20. 21, 22. 

STUDIO (Bystrtycko 7-9) - „Jutro bł!" 
cłtle zo póino" - godz. \&.30. 

STUDIO (park f'aniotaw>kiego) - „Nt„ 
berplecrne ścielk;" - godz. 2'30. 

~CZNOSC: (J6zef6w .OJ - „Piqllca 11 
uf:cy Bars.Jciej" - godt, t7, 19. 

RADIO 
PONIEOZIAtEIC, U SIERPNIA 1955 i, 

FALA aoa,1 "' 
WIADOMOSCI; 6.40, I.OO, 11.00, 

łl.:llJ. 23.50. 
6.30 Pocu1tek oudycJI. d.33 Program 

dnia. 6.45 Koncert ,,W sierpn1crwy po­
raneX". 1.50 Kolendor1 radiowy. 8,\5 
Koncert "' wyk. Uluoirlsk\ego le,?du 
P.eśnl ł Tońco. $..30 Muzyko klosyczno, 
9.00 „Wyłcigl konne prted ćO loty" -
fragm. kslqtkl. 9.20 Melodio ludowe. 
9.40 Dlo dzieci w wielc:tr pn:ednkolnym 
słuchow.isko pt. „Uparty kotek". 10.00 
Słviine orklestrt rozrywkowe. 10.lO Poe­
t.}o I mui.yko. 11.00. Drobne utwory wiei• 
kich ml!trtów. 12.CW Poranek l)'mfonic;z• 
ny. 13.00 Audyclo aktualna. 13.15 Mu• 
tył<o dla wnystltich. 14.40 Koncert ro:~ 
rywkowy w "'l'kononlu a"'l•slry Polskie• 
go Radio p. d. H. Debicha. 15 lO Z 
tyc:o ZwiQ1ku Radtieclciego. 16.00 JClm 
Gi· Chak: Otień naszej oJc:zyiny- kon­
toto. 16.23 Mutyłro populorno. 17.05 
Audvclo oktuolno, 17.10 tconc4rt !·moll 
Chopina. 17.4.5 No fali humoru I saty­
ry. 18.15 Mantoi lileraoif pt. „P~gody 
diob?o 801uty„. 19.00 Audycja literocka. 
20.00 M:loinlkom p'ęfoel mu<ykl. 20.30 
11Gfos mo Festiwal" - oud. tłoi.v.-muz, 
21 S2 Mut.yko tanectl"IO z płyt 22.00 
Kronika sportowa. 22. lO Muzyko tonecr­
no. 

Dyżury aptek 
Drlslt)tre) nocy clyłuNją nostępuJI!' 

ce opttł:h Obr. Stalingradu 1.5, Pcbia• 
nicka 218, Jorocio 32, Stollno ~. Ko­
petnifto 26, Piotrkowsko 61 • plac:: Koło 
C:olny 8. 

DVZURV SZPITALI 

Chirurgio• dilł colą dob• dyłuru)e 
S1pitol fm. Pirogowa, ul. W61cz:a~ 
sko 195. 

I ntorna 1 dził eolq dob• dyłuru)e 
Stpllol lm, dr Jonschero, ul. Pncdzal­
niana 75. 

0-,lur polołniczo-glnelologlcrny1 ocl 
Qodt. e do 20 dyturuio Stpilal Im. dt 
H. Wolf. uL laglewniłko 31, ad gadt, 
~ do a dyluruje Szpital Im. Jordana. 
ul. Przyrodnic10 1. 

Ważne telefony 
Strał l'ołamo - ł 
l'ogolowie llatuntowo - 254-44 
Miejska Komenda MO - w.te 
Mi•Jlki Ośrodek Informacji - 159-15. 
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